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FILM POLSKI ZA GRANICĄ 


3o września odbyło się w warszawskim 
„Iłuzjonie” uroczyste otwarcie wystawy 
„Fiłm polski za granicą”, zorganizowanej 
przez Centralne Archiwum Filmowe _ i 
Przedsięblorstwo importu i Eksportu -Fil- 
mów „Film Polski”. Wystawa, która czyn- 
na będzie w październiku i listopadzie, u- 

uje rozwój eksportu filmów polskich za 
granicę. Wykonawcą wystawy jest spółdziel- 
nia „Kino-Service”. Na zdjęciu fragment 
wystawy. 


„ZŁOTE GRONO” 
— PO RAZ CZWARTY 


W dniach 25 września — 25 października 
trwa w Zielonej Górze IV Wystawa i Sym- 
pozjum Plastyki p.n. „Złote Grono”. Impre- 
za ta odbywa się co dwa lata i poświęcona 
jest sztuce współczesnej w Polsce i na 
świecie. 


Jedną z tegorocznych imprez Złotego Gro- 
na było sympozjum na temat „Sztuka i 
krytyka u nas dzisiaj”, które odbyło się w 
dniach 25—27 września. Równolegle z sym- 
pozjum odbył się retrospektywny przegląd 
polskich filmów o sztuce, Zgodnie z regu- 
laminem, jury imprezy przyznało osiem na- 
gród oraz dziesięć wyróżnień za całokształt 
dorobku w dziedzinie kineplastyki i filmów 
o zztukach plastycznych, Nagrody otrzy 
mali: Zbigniew Bochenek, Witold Giersz, 
Konstanty Gordon, Mirosław Kijowicz, Ka- 
zimierz Mucha, Daniel Szczechura, Kazi- 
mierz Urbański i Jerzy Zitzman. Wyróżnie- 
nia przyznano: Stanisławowi  Grabowskie- 
mu, Stefanowi Janikowi, Aleksandrze Jas- 
kólskiej, Jerzemu Kotowskiemu, Bohdano- 
wi Mościckiemu, Konradowi  Nałęckiemu, 
Władysławowi Nehrebeckiemu, Andrzejowi 
Papuzińskiemu, Stefanowi  Śchabenbecko- 
wi i Edwardowi Sturlisowi. Ponadto jury 
podkreśliło zasługi zmarłego niedawno Ja- 
rosława Brzozowskiego w dziedzinie filmów 
o sztuce. Wspomniano także o pionierskiej 
działalności Waleriana Borowczyka | Jana 
Lenicy w tej dziedzinie. 


NOWE FILMY 
DLA TV 


W ostatnich dniach 
września rozpoczęto 
realizację serit fil- 
mowej „W KAŻDĄ 


POGODĘ". Będzie 
to opowieść o dzia- 
talności ratowników 
morskich. _ Reżyse- 
rem jest Andrzej 
Zakrzewski, opera- 
torem  — Jacek 
Korcelit, kierowni- 


kiem produkcji — 
Urszula _ Orczyko- 
wska. W filmie gr. 
ją: Damtan_Damię- 
cki, | Wieńczysław 
GUński, Aleksander 
Fogiel, Mieczysław 
Czechowicz,  Mie- 
czystaw Stoor, Ewa 
Pokas i Małgorzata 
Braunek. —_ Zdjęcia 
potrwają do listo- 
pada. 

Rozpoczęto także 
zdjęcia do godzin- 
nego filmu  telewi- 
zyjnego _ „PIĄTA 
RANO” reż.” Haliny 
Bielińskiej. Jest to 
musical ukazujący 
życie podwórka 
miejskiego we 
*wczesnych _ god: 
nach rannych. Ope- 
ratorem filmu _ jest 
Władysław _ Nagy, 
kierownikiem _pro- 
dukcji — Jerzy O- 
toe. _ Odtwórcami 
głównych ról dzi 
cięcych są Małgo- 
rzata Maciąg i Je- 
rzy Barankiewiez. 
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Witold Gruca i Jerzy 


Z WINCENTYM RONISZEM 


Reżyser filmów dokumental- 
nych, związany z „Czołówką”. 
Od kilku lat specjalizuje się 
w_ realizacji filmów historycz- 
nych o udziale Polaków w II 
wojnie światowej. Nakręcił m. 
in.  „Przerwaną _ podróż”, 
„Skok na Arnhem”, „Bitwę 
© Anglię". Ostatni film zdo- 
był w tym roku nagrodę czy- 
telników FILMU — Złotą 
Kaczkę. 


— Od przeszło roku nie wi- 
dzieliśmy żadnego pańskiego 
nowego filmu. Co się dzieje 
z zapowiadanym przez „Czo- 
łówkę” filmem o bitwie pod 
Monte Cassino? 


— Nie jestem pewien, czy 
1ilm ten w ogóle zrealizuję. 
Oto przyczyny. Propozycję 
złożyłem jeszcze w grudniu 
1661 roku. W lutym 1968 roku 
zaproponowano mi realizację 
pełnometrażowego filmu 0 
walkach Polaków w II wojnie 
światowej. Koncepcja opiera- 
ła się m.in. na konfrontacji 
zdjęć czarno-białych (czasy 
wojny) 1 barwnych —(współ- 
czesność). "Tytuł miał brzmieć 
„Drogi do ojczyzny”. Rozpo- 
cząłem więc prace przygoto- 
wawcze dwutorowo — nad 0- 
bydwoma utworami jednocze- 
śnie. Duża ilość zebranego 
materiału zachęciła mnie do 
przygotowywania dalszych 
filmów o zbliżonej tematyce 
— takich jak „Tobruk”, „Nar- 
vik", „Kołobrzeg”, „Ód 
laise do Wilhelmshaven" 
walkach I dywizji 
generała Maczka). 


Jednocześnie rozpoczęcie re- 
alizacji „Dróg do ojczyzny” 1 
„Monte Cassino” przewiekało 
się — nie z mojej winy. Tym- 
czasem w Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych _ rozpoczęto 


święconego udziałowi _Pola- 
ków w II wojnie światowej. 
W kilka miesięcy później do- 
wiedziałem się o filmie Krzy- 
sztofa Szmagiera na temat bi- 
twy pod Monte Cassino. Miały 
to być utwory różniące się od 
moich — toteż kontynuowa- 
łem pracę. Zwłaszcza -że ze- 
brałem już obfitą dokumenta- 
cję, _ ponadto wielu ludzi 
przysłało mi niezwykle cenne 
materiały; nie chciałem za- 
wieść ich zaufania. Jednakże 
we wrześniu tamte filmy we- 


szły na ekrany. Użyto w nich 
materiałów, które i ja chcia- 
łem wykorzystać, a i koncep- 
cyjnie były nieco zbliżone do 
tego, co ja przygotowywałem. 
Obydwa też w dużej mierze 
zaspokajają społeczne zapo- 
trzebowanie na tę tematykę. 


— Ale chyba będzie pan 
kontynuował swą pracę? Ist- 
nieje przecież możliwość róż- 
nego spojrzenia na te same 
problemy — zwłaszcza gdy 
chodzi o temat tak rozległy, 
jak udział Polaków w ostat- 
niej wojnie. 


chiwałnych, wiążących się z 
tym tematem, jest niestet 

niezbyt bogaty. Na tym wła: 

nie polega słabość tego gatun- 
ku, gdyż niezależnie od indy- 
widualnego podejścia do te- 
matu — autor filmów histo- 
rycznych must stale wracać 
do tych samych materiałów 
zdjęciowych. Otóż  obawiał- 
bym się zbytniego „przemę- 
czania” tego materiału; po 
prostu deprecjonuje się go W 
ten sposób w oczach widza. 


— Uważa pań więc, że na- 
leży ograniczyć produkcję do- 
kumentalnych filmów htsto- 
rycznych? 


— W żadnym razie. Nato- 
miast postulowałbym — ściślej- 
szą koordynację produkcji w 
tej dziedzinie. Widzi pan, til- 
my, o których tu mówimy, 
wymagają bardzo starannych 
przygotowań, a nawet studiów 
historycznych. Reżyser, który 
nie zna dokladnie przebiegu 
bitwy pod Monte Cassino, mo- 
że popełnić w swym filmie 
rażące pomyłki. Osobiście ni- 
gdy bym takich pomyłek nie 
ryzykował. A co dopiero mó- 
wić o tak obszernym temacie, 
jak udział Polaków w II woj- 
nie Światowej w ogóle! Bez 
centralnej koordynacji owe 
przygotowania stają się po 
prostu niemożliwe. Decyduje 
zaś kryterium szybkości, Jest 
to chyba sytuacja absurdalna. 


— Jakie więc są panu plany? 


— Trudno mi powiedzieć. 
Jak pan wie, od kilku lat nie 
rozstawałem się z historią 0- 
statniej wojny. Moje tllmy 
zyskiwały bardzo żywy od- 
dźwięk u widzów; był to głó- 
wny motyw, który kazał mi 
być wierny temu gatunkowi. 
Zresztą do niedawna byłem 
jednym z nielicznych, których 
ta tematyka interesowała. W 
tej chwilą sytuacja nieco się 
zmieniła, Może więc i ja spró- 
buję sił w innym gatunku. 


przygotowania do filmu „Mię- 
dzy wrześniem a majem” Ro- 
mana Wionczka, 


także  po- 


— Temat istotnie bardzo 
rozległy, ale zasób zajęć ar- 


IE PASSENDORFER, LECZ WOHL 


W związku z notatką zamieszczoną w nr. 36 FILMU wyjaśniamy, że 
reż. Jerzy Passendorfer — w związku z wyjazdem za granicę — zrzekł 
się opieki artystycznej nad filmem „Dziura w ziemi” debiutanta An- 
drzeja Kondratiuka. Opiekę nad realizacją tego filmu objął reż. Stani- 


sław Wohl. 


ankiewicz (w głę- 


bi; w czasie realizacji filmu „.Piąta rano” 


NA CHEŁMSKIEJ KRĘCĄ... 


Kazimierz Karabasz kończy w WFD peł- 
nometrażowy film „Sobota”, który ukaże 
dwoje młodych ludzi — robotnika i robot- 


nicę, oraz ich sposób spędzania wolnego 
czasu. 
„Z biało-czerwoną opaską” — to nowy 


tilm Krzysztofa Szmagiera o pracy funkcjo- 
nariuszy MO w przeszłości i dziś, Film zo- 
stał zrealizowany z okazji 25-lecia Milicji 
Obywatelskiej. 

Andrzej Trzos pracuje nad filmem doku- 
mentalnym _ „Egzamin”. Bohaterem jest 
chłopiec ze wsi, który próbuje zdać egzi 
min wstępny na Akademię Sztuk Pięknych, 
nie zostaje jednak przyjęty na studia. 


Zbigniew  Raplewski kończy kolorowy 
film dokumentalny o festiwalu polonijnych 
zespołów artystycznych, jaki odbył się nie- 
dawno w Rzeszowie. Roboczy tytuł filmu: 


Bohdan Kosiński ukończy niebawem film 
dokumentalny pod prowizorycznym tytułem 
„4x 400 — o zachowaniu się i przeżyciach 
Sportowców startujących w biegu sztafeto- 
wym. 

W ostatniej fazie realizacji jest „Craco- 
via” — barwny film krajoznawczy Włady- 
sława Forberta, ukazujący piękno podwa- 
welskiego grodu. 


„Pogrzeb” — to tytuł filmu Andrzeja 
Brzozowskiego, poświęconego dynastii Pia- 
stów Śląskich oraz zabytkom historycznym 
z okresu ich panowania. 


Reż. Lucjan Jankowski pracuje nad dwo- 
ma filmami według scenariusza Stanisława 
Manturzewskiego. Pierwszy — „Desant” — 
opowiada o 32 „zdeglomerowanych" inży- 
nierach oraz ich rodzinach, mieszkających 
w jednym budynku we Włoszczowej w w 
jewództwie kieleckim, Drugi nazywa si 
„Gdzieś w Polsce" i opowiada o awansie 
gospodarczym i kulturalnym powiatu wło- 
Szczowskiego. 


Rozmawiał: ski 


KUPILIŚMY 


WŁADCA MUCH”. Angiel- 
ski film  psychologiczno-spo- 
teczny. Samolot z grupą dzie- 
ci na pokładzie rozbija się na 
bezludnej wyspie. Prymityw- 
ne warunki bytu wyzwalają 
w małych rozbitkach naśdzik: 
sze tnstynkty. Adaptacja po- 
włeści  Willłama _ Goldtnga, 
znanej także w Polsce. Reży: 
serował Peter Brook („Mode- 
rato Cantabile"). 


„WIOSENNE WODY”. Cze. 
chosłowacka adaptacja  po- 
wieści Iwana Turgientewa. Hi- 
storia miłości  zwyciężonej 
przez fałsz | konwenanse, Gra- 
ją: Vit Olmer, Kvetosiava Fla- 
lova i Marie Glazrova. Reży- 
seria Vaclava Kirśkt, 


„W KRÓLESTWIE DUCHA 
GÓR". Jugosłowiańska baśń 
filmowa o dziesięcioletnim 
chłopcu, który wyzwala kras- 
noludka z niewoli wielkoluda. 
Część druga znanego u nas 
filmu „Powodzenta, chłopcze”. 
Grają: Polde Btbić, Joże Zu- 
pan, Mtlorad Radović. Reżyse- 
rował Joże Gale. 


„JESIEN _ CHEYENNÓW: 
Barwny, szerokockranowy we- 
stern Johna Forda. Historłu 
plemienia indiańskiego, które 
ucieka z rezerwatu t rusza w 
daleką wędrówkę w kierunki 
swych dawnych terenów ło- 
wieckich. Oddział kawalerii 
ma ich powstrzymać. Richard 
Widmark, Carroll Baker, Karl 
Malden, Arthur Kennedy, Ja- 
mes Stewart. 


„DZWON ADMIRAŁA”. An- 
gielski film kryminalny dla 
dzieci. Chłopiec posądzony 0 
kradzież cennego | dzwonu 
wpada na trop szażki złodziej- 
skiej, specjalizującej się w 
kradzieżach dzieł sztuki. Re- 
żyserował David Eady. Grają: 
John  Maulder-Brown, Kevtn 
Bennett, Sidney Bromley. 


WKRÓTCE BĘDZIE KONIEC ŚWIATA 


leksandar Petrović uchodził za jed- 
nego z najbardziej  utalentow: 
nych twórców filmowych Jugosławii, 
Lecz odkąd jego przedostatni film 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cyganów” 
wywołał zachwyty w kilkudziesięciu krajach 
świata, Petrović uznany został za jednego 
z najciekawszych europejskich twórców fil- 
mowych. Tym bardziej że jego film zyskał 
nie tylko entuzjastyczne głosy krytyki, ale 
jednocześnie przyciągnął do kin wiele milio- 
nów widzów. Nowy film Petrovića „Wkrótce 
będzie koniec świata”, który wszedł na ekra- 
ny jugosłowiańskie w tym sezonie, oczekiwa- 
ny był z ogromnym zainteresowaniem, 

Tak jak w „Cyganach”, jesteśmy znowu 
w małej. zapomnianej wiosce Wojewodiny. 
Tu rozegra się tragedia (a chwilami tragi 
komedia) między pastuchem Triszą, jego 
dziewczyną Gocą i piękną nauczycielką Re- 
zą. Wszystkie nitki tej historii zbiegają się 
w miejscowej karczmie, gdzie wiejscy graj- 
kowie śpiewają kuplety, komentując i zapo- 
wiadając to, co się wydarza, Trisza zostaje 
wciągnięty w pułapkę: jego kompani nama- 
wiają go, by poślubił wiejską wariatkę Gocę. 
Trisza po ślubie zapomina o żonie; kobie- 
tą i dzieckiem, które się urodzi, opiekuje 
się ojciec Triszy, kościelny Jefta. Lecz oto do 
wsi przyjeżdża nowa nauczycielka, piękna 
Reza (Annie Girardot), przedmiot pożądania 
wszystkich mężczyzn na wsi, osoba niezwyk- 
ła, siejąca zamieszanie, ekstrawagancka 
malarka niedzielna zamiłowana w wojewo- 
dińskich pejzażach. Trisza kocha ją od pierw- 
szego wejrzenia i staje się jej kochankiem, 
a wkrótce potem jej ofiarą. We wsi bowiem 
następuje wielkie wydarzenie: ląduje tu 
przymusowo samolot służby rolniczej, a pilot 
Mile, człowiek wygadany i „światowy”, dzię- 
ki aureoli swego niezwykłego bohaterskiego 
zawodu, z łatwością podbija serce nauczy- 
cielki. Zrozpaczonemu, pijanemu  Triszy 
kompani tłumaczą, że początkiem zła jest 
jego żona-wariatka. Goca zostaje zamordo- 
wana, lecz do zbrodni przyznaje się ojciec 
Triszy, choć wszyscy wiedzą, że on sam jest 
mordercą, I on w końcu zginie, zdradzony 
raz jeszcze przez swych kompanów od kie- 
liszka; pilot Mile triumfalnie wzbije się 
w powietrze zreperowanym samolotem, w to- 


„NIEŁATWO ZOSTAC FELLINIM" 


Ciekawe i żywo napisane wspom- 
nienie pod tym tytułem o tego- 
rocznych egzaminach na _ wydział 
reżyserski łódzkiej PWSTIF za- 
mieścił GŁOS OLSZTYŃSKI (ne 
224). Autor, Andrzej Bednarek, był 
jednym z dziewiętnastu szczęśliw- 
ców, którym udało się przebrnąć 


warzystwie przybyłej tu żony; nauczycielka 
skieruje swój wzrok na milicjanta, a potem 
na popa; a mieszkańcy Atari spotkają się na 
wiecu protestacyjnym, gdzie domagać się 
będą, ni mniej ni więcej, tylko samolotu dla 
swojej wioski. 

Oto historia o miłości, pożądaniu i zbrodni 
— barwna, paradoksalna, pełna spięć, raz po 
raz śmiesznych i ponurych, w której wystę- 
pują postacie ostro charakteryzowane, nie- 
zwykłe, kipiące namiętnościami i żywotnoś- 


Folklor bez idylli 
Iwan Paluch 


cią, rubaszne, I taki jest ton tej opowieści: 
na pograniczu żartu, karykatury i mrocznej 
historii o ludzkich nieszczęściach. 
Niektórzy krytycy utrzymują, że sukces 
artystyczny Petrovića, zarówno w tym, jak 
i w poprzednim jego filmie, bierze się wy- 
łącznie z tego, że potrafił utrafić w modny 


dziś ton naiwno-prymitywny, nadając swym *- 


utworom jednocześnie pewne estetyczne wy- 
rafinowanie. A więc proste, wiejskie, folklo- 
rystyczne historie są tu opowiedziane przez 
artystę o wyrobionym smaku i pełnej świa- 
domości estetycznej. Wydaje się jednak, że 
sztuka Petrovića jest czymś więcej niż tylko 
zręcznym posługiwaniem się modnymi 


wątkami. Jego obydwa filmy biorą się z pew- 
nością z inspiracji folklorystycznej. Lecz 
Petrović nie wydobywa z folkloru tego wszy- 
stkiego, co łączy się z potocznym jego rozu- 


- mieniem, co jest wyrazem ładu, harmonii, 


pogody ducha — a w płaszczyźnie moralnej, 
co jest potwierdzeniem panowania dobra 
i sprawiedliwości. Przeciwnie, czerpie 
z wątków ludowych to wszystko, co jest naj- 
bardziej dramatyczne, co kipi namiętnościa- 
mi, w czym kryje się nieraz brutalność 
i okrucieństwo. Czerpie też ze specyficznego 
folkloru serbskiego — i to wydaje się naj- 
bardziej znamienne dla ostatniego filmu — 
pewien zmysł humoru rubasznego, dosadnego, 
złośliwego, ze skłonnością do karykatury. 
„Wkrótce będzie koniec Świata” tym szcze- 
gólnie różni się od „Cyganów”, że jest tu wię- 
cej złośliwości, karykatury w malowaniu 
wiejskiej egzystencji. 

Petrović pozostaje więc twórcą korzysta- 
jącym z ludowej inspiracji. Tyle tylko, że 


jego ludowość nie jest oparta.na przebrzmia- 
łych  dziewiętnastowiecznych schematach 
o idyllicznej egzystencji wsi, poddanej tylko 
rytmowi natury i pór roku; lecz że jest to 
ludowość żywa, czasem brutalna, z silnymi 
wtrętami współczesnego życia, kipiąca ży- 
wiołowymi namiętnościami ludzkimi, 

Jest to w każdym razie sztuka oryginalna, 
pełna życia i urody; bogate, a przy tym 
barwne widowisko, które ogląda się nie tyl- 
ko z estetyczną satysfakcją, ale i z zapartym 
tchem. B.M. 


„Bite skoro propast sveta”, film produkcji Ju- 
gosłowiańskiej, reż. Aleksandar Petrović 


głosy ii głosy 


moich sztuk. Mówiąc szczerze, 
miałem nadzieję, że do mojego 
spotkania z kinem nie dojdzie i 
pozostanę tylko jego wdzięcznym 
widzem. Los jednak okrutnie sobie 
ze mnie zadrwił. Otóż dowiedzia- 
łem się ze zdziwieniem, że w lon- 
dyńskiej wytwórni Shepperton za- 
mierzają sfilmować « moją sztukę 
»Mój biedny Marat«. Obawiając 


EFH || 


przez trwające kilka dni wielo- 
stopniowe sprawdziany i zostać 
przyjętym do Szkoły. Dodajmy, że 
w egzaminach uczestniczyło ponad 
stu kandydatów. Dużo się u nas 
pisze i dyskutuje o dopływie mło- 
dych sił, o debiutach — warto 
więc zapoznać się z wrażeniami 
adepta sztuki filmowej, który do- 
piero rozpoczyna swą wieloletnią 
edukację. 

Pierwszy eg „Co pan my- 
Śli o filmie, jako sztuce — pada 
pierwsze pytanie, Z minuty na mi- 
e, bo przy- 


o H. Kluba łapie za 
słówka i nie pozwala odbiec od te- 
matu, — Mówi pan, że film oświa- 
towy to sztuka? A który z nich 
uważa pan za dzieło sztuki? — Oj. 
niedobrze, bo temat zaczyna być 


bardzo śliski. — Jaki cel chciał 
pan osiągnąć, pisząc tę nowelę 
filmową? (...) 

W pierwszej selekcji odpadła 


prawie połowa kandydatów. Drugi 
egzamin obejmuje pisemną analize 
filmów „Niesporczaki” Jaskólskiej 
i „Struktura kryształu” Zanussie- 
go, a także ustny sprawdzian wia- 
domości z historii sztuki. filmu, 
teatru, dramatu, historii literatury 


oraz z wiadomości o Polsce i świe- 
cie współczesnym. Po kilku dniach 
przerwy — czeterodniowe egzami- 
ny praktyczne. „Dygat i Różewicz 
— trzeba wybrać kawałek prozy i 
wiersz, i podczas egzaminu odczy- 
tać, odpowiednio  interoretując. 
Na” karteczce napisano: »W 
przedziale kolejowym siedzą cztery 
mie znające się osoby. Nagle jedna 
z nich wstaje i wychodzi, trzaska- 
jąc drzwiami. Napisać dialogi. wy- 
myślić pointę 1 zalnscenizować«. 
Aktorów dobiera się ze współzda- 
jących kolegów. Na wszystko go- 
dzina czasu (...) Z jednego w prze- 
dziale robię niemowę, pozostałym 
zaś każę o rozmawiać, kończę 
zdemaskowaniem niemowy i pro- 
wokacją (...) Ten dzień egzaminów 
mimo wielu trudności, jakie stwa- 
rzał, był jednym z najruchliwszych 
i najciekawszych, dając przedsmak 
późniejszej. prawdziwej pracy re- 
żyserskiej.” 

Do kolejnych zadań należało 
przeprowadzenie wywiadu dzien- 
nikarskiego | wykonanie fotore- 
portażu z ulic miasta. Na jedno i 
drugie — po cztery godziny. Potem 
kompozycja kolorystyczna, trudny 
egzamin pisemny oraz ustawienie 
i oświetlenie kompozycji figural- 
nej. Ostatni dzień. „Podczas koń- 


cowego egzaminu obrona wywiadu, 
fotoreportażu, pracy pisemnej, po- 
za tym pytania na wszystkie śnne. 
interesujące komisję tematy (...) 
— Jak by pan robił film o Bach- 
ledzie, ale konkretnie, scena po 
scenie; jakie materiały należałoby 
do tego wykorzystać; czym uza- 
sadni pan wybór tematów do kro- 
niki telewizyjnej (...) Przede mną 
cztery lata studiów — kończy Bed- 
narek. — A potem. 


SCENARZYSTA MIMO WOLI 


Od pewnego czasu obserwuje się 
na Zachodzie modę na tematy ro- 
syjskie. Modne są rosyjskie stroje 
i piosenki, dokonuje się też niezli- 
czonych ; najczęściej zupełnie do- 
wolnych przeróbek różnych rosyj- 
skich i radzieckich książek oraz 
utworów dramatycznych. Znany 
dramaturg Aleksiej Arbuzow („Ir- 
kucka historia") tak opisuje w ar- 
tykule „Oblężony Leningrad w 
londyńskiej wytwórni Shepperton" 
(SOWIETSKI EKRAN, nr 17) pery- 
petie związane z niespodziewanym 
sfilmowaniem jego sztuki „Mój 
biedny Marat”. 

Nigdy nie pisałem dla filmu i 
ie zgadzałem się na ekranizację 


się nie bez podstaw wypaczenia 
idei mojego utworu, poleciałem do 
Londynu i — chcąc, nie chcąc — 
wszedłem w kontakt z dziesiątą 
muzą, której przedstawicielem o- 

d się reżyser filmu Michael 


Hayes 

Kompozycja 1 tekst sztuki pozo- 
stały prawie nienaruszone, sle film 
był już w połowie nakręcony, a re- 
żyser, który nigdy nie był w Rosji 
i znał ją tylko z kina | utworów 
literackich, wcale nie kwapił się 
do wysłuchiwania autorskich uwag 
1rad. Akcja sztuki „Mój biedny 
Marat" rozgrywa się w oblężonym 
przez hitlerowców Leningradzie i 
w ciężkich powojennych miesią- 
cach roku 1948. Arbuzow miał więc 
poważne wątpliwości, jak wypad: 
ną na ekranie specyficzne radziec. 
kie realia tego okresu. Po obejrze- 
niu sfilmowanego materiału oka- 
zało się, że obawy te nie były 
płonne. 

„Chciałbym wierzyć” — pisze Ar- 
buzow — że pozostała część filmu 
będzie maksymalnie wierna wobec 
autorskiego zamysłu (...) Z trwogą 
i nadzieją oczekuję finału mojego 
pierwszego spotkania 2 i 

wierzę, że 


pozostając optymistą. 
będzie on pomyślny.” 


Zpca 


1 


L 
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Młodzieniec 
i społeczeństwo 


dyby zapytać kogo- 
kolwiek w quizie te- 
lewizyjnym, jakie są 
tematyczne wyróżni- 
ki „nowej fali” fil- 
mowej ostatnich lat, 
należałoby oczekiwać odpowie- 
dzi, że są nimi — inwazja ero- 
tyzmu oraz ciśnienie buntu mło- 
dzieżowego. Zjawiska te są zre- 
sztą sprzężone ze sobą i posiada- 
ją identyczne źródło — protest 
przeciw jakimkolwiek formom o- 
graniczenia wolności jednostki. 
Protest, dodajmy od razu, naj- 
częściej zwichnięty i bezradny, 
ale nie pozbawiony przy tym do- 
niosłości społecznej. O buncie mło- 
dzieżowym, ogarniającym wszyst- 
kie kraje i wszystkie chyba kon- 
tynenty, napisano setki rozpraw 
i dziesiątki uczonych książek. 
Mówi się, nie bez słuszności, że 
charakterystyczną cechą naszych 
czasów jest — na tle niezmiennie 
przecież powtarzającego się skłó- 
cenia między pokoleniami — fas- 
cynacja młodością. Starsi próbu- 
ją dorównać młodszym, dostoso- 
wać się do ich stylu życia. Pro- 
blem ten wciąż czeka na wyjaś- 
nienie — jego podstaw należy 
szukać zapewne w gwałtownych 
przemianach cywilizacyjnych, w 
wyjątkowej niestabilności kano- 
nów — nie tylko obyczajowych. 


HELENA 


OPOCZYŃSKA 


Postać Wiktora Czernyszewa 
nasuwa zrazu skojarzenia z bo- 
haterami filmów Godarda, ale 
skojarzenia te okazują się po 
chwili refleksji wyłącznie po- 
wierzchowne. Z tamtymi młody- 
mi ludźmi łączy go opór przeciw 
zastanej rzeczywistości, postawa 
kwestionująca sens odziedziczo- 
nych konformizmów, oraz gorącz- 
kowe poszukiwania własnego sen- 
su. Jest to przywilej wieku doj- 
rzewania — przywilej biologicz- 
ny, któremu postać ostateczną 
nadaje konkretna rzeczywistość 
społeczna. I tutaj właśnie prze- 
jawiają się różnice między Czer- 
nyszewem, a jego rówieśnikami z 
Paryża, Hamburga, Sztokholmu 
czy San Francisco. Czernyszew 
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tkwi silnie w tradycji — tutaj 
nie sposób przejść do porządku 
dziennego nad kombatancką prze- 
szłością rodziców. Tutaj dają o 
sobie głośno znać zasady obycza- 
jowo-moralne, wyniesione ze wsi 
czy małych miasteczek. Tutaj 
„być razem” czy też działać w 
kolektywie (sekwencja na wy- 
kopkach) nie jest wyłącznie fra- 
zesem. 

Mądrość scenarzysty Ewgienija 
Grigoriewa i reżysera polega na 
tym, że ukazują owe tradycje a 


rza i ladaco, Koli, jest nie tylko 
jego antagonista Pietia, ale są 
także inni chłopcy, którzy niczym 
się nie wyróżniają. Trzy próby, 
jakim zostaje poddany bohater 
filmu (na zebraniu, w rozmowie 
z wujkiem, w bójce ulicznej), 
syntetyzują całą tę materię oby- 
czajową. Czernyszew musi wy- 
bierać: w tym natłoku zdarzeń 
ważniejszych i drobnych trzeba 
uformować samego siebie. Witia 
jeszcze tego nie potrafi. Nie wie 
jeszcze, jakie są jego racje nad- 


czy mistyka — jakie są udziałem 
jego rówieśników z filmów za- 
chodnioeuropejskich. Jeśli cokol- 
wiek jest dlań groźne — wydają 
się mówić scenarzysta i reżyser 
— to bierność. 

Witia uniknie chyba tego nie- 
bezpieczeństwa. Bowiem tylko 
powierzchownie ujmując koncep- 
cję reżyserską, można sądzić, jak 
wykazała burzliwa dyskusja wo- 
kół filmu w ZSRR, że Osepjan 
ukazuje ryzyko niezaangażowania 
czy też przeciwnie — jego atrak- 


NIEPOKOJE 
MŁODEGO 


CZERNYSZEWA 


zarazem i dystans, jaki przyjmu- 
je młodzież wobec dorosłych. 
Nurt ten ma już zaplecze w ki- 
nematografii radzieckiej — jego 
pierwszym poważnym i jakże 
kontrowersyjnym sygnałem był 
film Chucyjewa „Mam dwadzieś- 
cia lat”. Mark Osepjan poszedł 
dalej. W miejsce standardowego 
i abstrakcyjnego „młodego pro- 
letariusza”, wprowadza żywe, 
zróżnicowane typy. Zjawiska spy- 
chane do rzędu nie istniejących, 
czy też całkowicie marginalnych 
(chuligaństwo), ujawnia w soczy- 
stych, rodzajowych obrazach. 
Różnicę perspektyw dzielących 
młode i starsze pokolenie — ry- 
suje drastycznie w scenie zebra- 
nia komsomolskiego. Lecz widać 
to także w scenie potańcówki (a 
jakże, z jazzem), w konflikcie 
między starym robociarzem a 
młodym inżynierem, w cynicz- 
nym  stosunku' syna do roz- 
wiedzionego ojęą. Obok dziwka- 


rzędne, choć wartości przekaza- 
nych przez starsze pokolenie nie 
podważa, a jego, przypadkowy 
zresztą, udział w chuligańskim 
wybryku wydaje się być rezulta- 
tem nierozeznania, jak można 
wykorzystać czas wolny od pra- 
cy. 

To wnikliwe studium artystycz- 
ne Osepjana kończy się znakiem 
zapytania. Kim będzie Wiktor 
Czernyszew — pozostaje sprawą 
otwartą. Ale autorzy filmu nie 
są wyłącznie chłodnymi anali- 
tykami. Zarówno oni, jak i aktor 
(Giennadij Korolkow) obdarzają 
postać bohatera dyskretnym cie- 
płem. Widz nie rozmyśla nad 
przypadkiem Czernyszewa, lecz 
wespół z nim reaguje na otocze- 
nie. Świat, który wydawał się 
zakrzepły i jednoznaczny, uka- 
zał swą wieloznaczność i kruch- 
liwość. Witii nie grozi w przysz- 
łości ani samotność kibica, ani 
gest anarchisty, ani poza proroka 


cyjność. Czernyszew nie jest jesz- 
cze zaangażowany, ponieważ szu- 
ka samodzielnie postawy zaan- 
gażowanej. Nie jest więc tak, że 
wszystko toczy się jedynie obok 
niego, jakby sugerowała, świetnie 
zresztą podpatrzona, utrzymana 
w tonacji ironiczno-protokolarnej, 
scena przesłuchania na posterun- 
ku milicji. W kluczowych sce- 
nach filmu Czernyszew wyraźnie 
odcina się wewnętrznie od kole- 
gów — chuliganów i cyników. 
Nie umie jeszcze natomiast zająć 
postawy interwencyjnej. Ten 
młody tokarz, kiedy nauczy się 
w sposób dojrzały patrzeć na 
świat i myśleć o nim, powtórzy 
za Galileuszem — E pur si muo- 
ve. Odczytuję w nim — chyba 
tak samo, jak jego autorzy — 
symbol nadziei, niezakłamanego 
zmagania się ze złożoną prawdą 
naszych dni. 


„Trzy dni Wiktora Czernyszewa” 
(ZSRR), reż. Mark Osepjan 


Prostaczek na manowcach 


Moda na osiemnastowieczną literaturę li- 
bertyńską sprawiła, że oglądamy na naszych 
ekranach film „Beniamin, czyli pamiętnik 
cnotliwego młodzieńca” — dzieło spółki rea- 
lizatorskiej: Michel Deville i Nina Companeez. 
Już sam tytuł tego filmu, sympatycznie fry- 
wolny w staroświeckim stylu, budzić może 
u niejednego widza niepokojący dreszczyk — 
zwiastun pikantniejszych emocji. „Beniamin” 
jest ponadto dozwolony od lat osiemnastu, co 
przesądza kwestię, że chodzi o utwór prze- 
znaczony dla ludzi dorosłych. Rzeczywiście, 
młodzież, która nie osiągnęła jeszcze tego wie- 
ku, mogłaby niektóre — w gruncie rzeczy 
dość niewinne — intencje tego filmu pojąć 
w sposób opaczny. Niemniej, twórcy „Benia- 
mina” nigdy nie przekraczają granicy wul- 
garności czy złego smaku, aczkolwiek kilka 
razy niebezpiecznie na niej balansują. Takie 
jest zresztą prawo tego gatunku — sentymen- 
talnej komedii „igraszek trafu i miłości”, wy- 
wodzącej się od niezrównanego mistrza Ma- 
rivaux — że o pewnych sprawach mówi się 
w sposób otwarty, ale i na pewien sposób 
umowny; z góry bowiem wiadomo, iż chodzi 
o przekorną grę miłosną, a perypetie wytraw- 
nych donżuanów i frywolnych pań, pulsujące 
pozornie wybujałym erotyzmem — okażą się 
znacznie bardziej niewinne niż zdają się za- 
powiadać. Bywalcy doskonale zresztą o tym 
wiedzą. 

Mimo to warto zastanowić się czy zrealizo- 
wany w 1967 roku „Beniamin” jest tylko wier- 
nym przeniesieniem na ekran osiemnastowie- 
cznej poetyki? Czy mamy tutaj do czynienia 
z pastiszem, czy z maskaradą? Czy twórcom 
filmu chodziło o zabawienie dzisiejszej pu- 
bliczności przerysowanymi nieco wspomnie- 
niami z sielankowej a zamierzchłej przeszło- 
ści, czy też pragnęli ukryć za staroświeckim 
kostiumem aluzje do współczesnych mód 
i obyczajów? A może i jedno, i drugie. 

„Beniamin” Deville'a i Companeez 


jest 
tworem oryginalnym, 


nie opiera się na 


Chłopiec 
i pokusa 
Catherine 


Deneuve, 
Pierre Clementi 


żadnym znanym pierwowzorze literackim, 
choć świadomie czerpie natchnienie ze 
wspomnianego już Marivaux i późniejszego 
Verlaine'a, snując misternie nić subtelnych 
nastrojów i odruchów, zwłaszcza w odniesie- 
niu do istot tak niewinnych, jak Beniamin i 
Anna. Kadry tego filmu są wysmakowane i 
przesycone promiennym światłem — nie spo- 
sób nie dostrzec tu podobieństwa do płócien 
Watteau, Fragonarda czy Lancreta. Muzyka 


zaś — oparta na motywach kompozycji Boc- 
cheriniego i Mozarta — wyraźnie nawiązuje do 
klasycznych wzorów epoki. Ale ten osiemnasty 
wiek jest też w „Beniaminie” bardzo stylizo- 
wany — proste w kroju kostiumy uwydatnia- 
ją piękne kształty niewieścich figur, nikt też 
nie nosi białych peruk, tych nieodzownych 
atrybutów ówczesnej mody. Już te bardzo 
zewnętrzne oznaki zdają się wskazywać, że 
twórcy filmu — wychodząc z pewnej konwen- 
cji i związanych z nią rygorów artystycznych 
— zmierzają jednak w stronę leciutkiej pa- 
rodii. 

Wspaniałe przyjęcia, szampańskie zabawy, 
przelotne miłostki i dworskie intrygi — cały 
ten wdzięczny światek rozhulanej francus- 
kiej arystokracji służy bowiem za barwne 
tło zmodernizowanej opowiastki o wolterow- 
skim Prostaczku, który trafił w swych wę- 
drówkach do gniazda epikureizmu. Czyhają 
tu nań tysiączne pokusy, wszyscy zdają się 
dybać na cnotę niewinnego młodzieńca, uk; 
zać mu wszelkie zakazane rozkosze tego naj- 
lepszego ze światów, o których — wychowany 
w filozofii najsurowszego purytanizmu — nie 
miał dotąd nawet najmniejszego pojęcia. Na 
nie też zdają się rozpaczliwe zabiegi stare- 


go nauczyciela-filozofa, trzymającego dotąd 
chłopca w żelaznej dyscyplinie scholastycz- 
nych rygorów, skoro do edukacji Beniamin: 
zabrał się tak wytrawny mistrz donżuanerii, 
jak hrabia Philipe de Saint-Germain. Notu- 
jąc skrzętnie w swym pamiętniku nauki hra- 
biego, młodzieniec czyni w sztuce uwodzenia 
błyskawiczne postępy — odnosząc wkrótce 
na tym polu pierwszy sukces. „Tak oto nastę- 
puje kres niewinności” — zapisze w jego 
pamiętniku równie cnotliwa dotąd, jak on, 
kochanka. Ale zwycięstwo Beniamina ozna- 
cza jednocześnie pierwszą porażkę mistrza, 
tym dotkliwszą, że nie chodzi już o chwilowy 
flirt, lecz obiekt prawdziwej miłości. Taka 
jest normalna kolej rzeczy — podstarzały 
donżuan musi kapitulować, a na jego miej- 
scu zjawia się w szrankach nowy zawodnik 
być może bardziej niebezpieczny i rozpustny 
niż jego poprzednik. Prostaczek doszczętnie 
zapomniał o wpajanych mu w mozolnym tru- 
dzie zasadach — zabłądził z głównej drogi ży- 
cia na niebezpieczna ścieżkę. 

"To pastisz. A maskarada? 1 ona jest widocz- 
na w filmie Deville'a. To nic, że dziś — w myśl 
obiegowych sądów — nie ma tak niewinnych 

zieńców i cnotliwych panien, są za to 
podstarzali playboye, którzy dzielnie konty- 
nuują tradycje swych  osiemnastowiecznych 
prekursorów. Świat niewiele w gruncie rze- 
czy się zmienił od czasów Marivaux i Wolte- 
ra — zdają się mówić twórcy — i nie jest 
aż tak zepsuty, jak to usiłują sugerować 
modne dziś na Zachodzie seks-filmy, WYy- 
dawnictwa i sztuki teatralne. Dlatego dzi- 
siejszy widz, śledząc z należytą rozwagą pe- 
rypetie młodego Beniamina, winien z dużą 
dozą sceptycyzmu odnieść się do nauk płyną- 
cych doń z ekranu — i traktować film jako 
dwie godziny dobrej rozrywki. 


„Beniamin, czyli pamiętnik cnotliwego młodzień- 
ca” (Francja), reż. Michel Deville 


POLOWANIE 
NA SPOSÓB 
FRANCUSKI 


Sezon jesienny, zgodnie z prawami przyrody, ob- 
1ituje w polowania, Po polowaniu w wersji pol- 
skiej, gdzie nieszczęsną, udręczoną i ogłupiałą zwie- 
rzynę Ścigają nieubłagani, okrutni i męczeńsko 
wytrwali myśliwi płci żeńskiej — otrzymujemy 
polowanie w wersji francuskiej, To już nie satyra 
i jadowite szyderstwo (przynajmniej w zamiarze), 
nie próba rysunku obyczajów, społecznie czy Śro- 
dowiskowo określonych, wypunktowanych (mniej- 
sza o to — udana, czy nie), ale farsa, piankowata i 
beztroska. Żadnych umęczeń, wszystkim świetnie 
się dzieje, i myśliwym i zwierzynie; śliczni my- 
śliwi, śliczna zwierzyna; dla zabawy, wśród dow- 
cipów i śmiechu, zastawia się sidła z jedwabiu; 
i jeśli nawet zdarzy się, że ktoś w nie wpada, ja- 
kież to usidlenie rozkoszne! Ponadto francuskie po- 
lowanie nie rozgrywa się w ciasnym mieszkanku, 
gdzie kłótnia dotyczy rozbitej szklanki i gdzie 
przedmiotem zabiegów jest mężczyzna na chudej 
posadce, który w optymalnej sytuacji może zostać 
tłumaczem prozy artystycznej za 1100 złotych od 
arkusza! 


Panie Deneuve i Dorleac, w przeciwieństwie do 
Małgorzaty Braunek i Bwy Skarżanki, ścigają fa- 
ceta, który co prawda nie jest milionerem, ale ma 
dochody wystarczające (ze znakomitej posady, któ- 
ra nie wymaga żadnej pracy), by żyć nad wyraz 
swobodnie. Toteż w momencie, kiedy jedna z tych 
pań ma go już pochwycić w małżeńskie wnyki, 
może z największą łatwością uciec w świat — cał- 
kiem inaczej niż ofiara polska, również ze wzglę- 
dów finansowych skazana na powrót do panny 
Skarżanki. Ów francuski bohater posiada przy tym 
nie tylko dość pieniędzy, by zafundować sobie pię- 
kną podróż luksusowym  transatlantykiem, ale 


i dość fantazji, by ofiarować drugi bilet zaprzy- 
jaźnionemu sutenerowi, który miał nieszczęście, 
dzięki zręczności pewnej blondyneczki, ugrzęznąć w 
legalnym stadle; i dość kultury, by za cel podróży 
wybrać Grecję, tę kolebkę i źródło, w Grecji zaś za- 
wadzić o Pireus, od kilku lat miejsce wybrane, 
gdy chce się pokazać na ekranie spontaniczną ra- 
dość ludu. 

Rzecz cała, to jest polowanie, kończy się oczy- 
wiście nowym i definitywnym, jak się zdaje, usi- 
dleniem podróżującego młodzieńca, ale obfituje 
wpierw w bogate perypetie, dzięki którym możemy 
stwierdzić, że postacie i sytuacje z klasycznego 
francuskiego wodewilu przetrwały nie tylko dwie 
wojny światowe, ale oparły się zwycięsko wszel- 
kim „nowym falom”. Tak więc mamy w filmie 
rogacza, który szuka niewiernej żony pod łóżkiem 
i w szafie; ojca, który wygłasza tyrady o honorze 
(własnym) i o hańbie (córki), w obliczu pohańbio- 
nej i sprawcy hańby, nie kryjąc przy tym, że ho- 


nor zostanie uratowany, a hańba zmyta, gdy mło- 
dzi staną na ślubnym kobiercu; utrzymanka bo- 
gatej starszej damy, podróżującej w poszukiwaniu 
wrażeń i efebów, który to utrzymanek nazywa da- 
mę „mamusią” (przesada; lecz jest za nią odpo- 
wiedzialny nie autor dialogów, znający słownic- 
two wodewilowych utrzymanków, ale tłumacz, któ- 
ry poplątał „mamie” z „mammie”). Również z du- 
cha staroświeckiego raczej wodewilu jest erotyka, 
niedopowiedziana, jeśli można się tak wyrazić, ale 
zasygnalizowana obfitością łóżek, gdzie nic się nie 
dzieje, ale wszystko dziać się może lub już się 
działo (wodewil bowiem nie ma pokazywać, ale 
obiecywać albo wiarygodnie zapewniać dzięki sy- 
tuacjom pełnym tzw. pikanterii). 

Od której więc strony spojrzeć, widać jasno, 
że polowanie francuskie jest zabawą w tradycyj- 
ny sposób niewinną i nie godzącą w nikogo: pan- 
ny chcą mieć mężów (możliwie jak najszybciej), 
panowie kawalerskie przygody (możliwie jak naj- 
dłużej), znudzone żony kochanków, ojcowie spokój 
z córkami, starsze panie osłodę starości, sutenerzy 
lekkie życie, a reżyser z producentem pieniądze. 
I w filmie, i poza filmem wszyscy uzyskują 
wszystko: zobaczcie kolejki do kinowych kas! 


„Polowanie na mężczyznę” 
Edouard Molinaro 


(Francja — Włochy), reż. 


Przygody z wodewilu 
Jean-Cląude Brialy 


WEZWGREE TRZ Z 


SWEĘZĘ 


iężko pisać 
to wspom- 
nienie. W tej 
nagłej nie- 
spodziewa- 
nej śmierci 
jest jakiś o- 
krutny tragizm. I bezmiar 
ludzkiej bezsilności. Mo- 
żna zwątpić w sens na- 
szych poczynań — jeżeli 
tacy jak Ona odchodzą. Z 
dnia na dzień. Zdrowi, bez 
śladu choroby. Ile jeszcze 
mogła zrobić? Cały Jej do- 
robek artystyczny — to 
właściwie początek. Zapo- 
wiedź wielkich możliwoś- 
ci. Dziś mamy tę straszli- 
wą świadomość, że nic no- 
wego nie stworzy. Nie po- 
wstanie żadna nowa rola. 
Musimy ten pełen obietnic 
początek traktować jako 
koniec. Zamkniętą całość, 
Zdani na własną pamięć i 
stare taśmy filmowe. 


Początek drogi aktor. 
sklej Bożeny  Kurowskiej 
był szybki i błyskotliwy. 


Zwróciła na siebie uwagę, 
będąc jeszcze w szkole te- 
atralnej. Andrzej Munk ob- 
sadził Ją w jednym z 
pierwszych swoich filmów 
—  „Błękitnym Krzyżu”. 
Potem przyszły główne '*ro- 
le w „Zamachu” Jerzego 
Passendorfera (Dziewczyna 
z konspiracji) 1 „Lotnej” 
— Andrzeja Wajdy (Ewa). 
Z tych trudnych zadań 
młoda aktorka wywiązała 
się nadspodziewanie dobrze. 
W obydwu postaciach ude- 
rzała przede wszystkim ol- 
brzymia prostota gry, au- 
tentyzm i prawda. Nale- 
żała do pokolenia młodzie- 
ży, które nie biorąc akty- 
wnego udziału w wojnie — 
przeżyło ją najsilniej. O- 
glądało oczyma dziecka. 
Zapamiętało. Może dlatego 
role z tego okresu, wojny 
1 konspiracji, role, których 
w rzeczywistości nie zdąży- 
li odegrać — tak bardzo ich 
fascynowały. 1 _ zagrane 
były z taką siłą. Dotyczy to 
zarówno niezapomnianego 
Zbyszka, jak i Bożeny. 


Należała do pokolenia, 
które w warunkach powo- 
jennych zniszczeń rwało się 
do wiedzy, znało jej war- 
tość. Ile trzeba było siły, 
ambicji, wytrwałej praco- 
witości, optymizmu i wyo- 
braźni, aby z małego mia- 
steczka południowej Polski 
przebić się do warszaw- 
skiej PWST, przetrwać w 
akademiku, nie załamać się 
— wiedza tylko ci, którzy 
wtedy studiowali. 

Zaraz po ukończeniu stu. 
diów (1958) została zaanga- 
żowana przez Emila Cha- 
berskiego na scenę teatru 
„Rozmaitości” i „Klasycz- 
nego”, i od razu zaczęła 
grać odpowiedzialne role. 
Obdarzona warunkami a- 
mantki znakomicie czuła 
się w rolach charakterysty- 
cznych. Wydaje się, że ten 
rodzaj ról najbardziej Jej 
odpowiadał. Spośród wielu 
sztuk z tego pierwszego 0- 
kresu, warto przypomnieć 
role w „Takiej miłości” 
Kohouta, „Iwanowie” Cze- 
chowa, „Żeglarzu” Szania- 
wskiego, „Wassie Żelezno- 
wej” Gorkiego 1 „Wojny 
trojańskiej nie będzie” Gi- 
raudoux. 

Traktowała swój zawód 
a  niesłychaną  odpowie- 


Fot. Z. Nasierowska 


Zmarła nagle 16 września. Zdolna aktorka teatralna 
— zagrała parę pamiętnych ról w filmach. 


Jako Ewa w „Lotnej” 


dzialnością. Jeszcze w szko- 
le zdążyła poznać wielkie- 
go Zelwera. Może to on na- 
tchnął Ją tą głęboką wiarą 
w teatr. W Aktora. W Sło- 
wo. Wpoił etykę zawodu. 
Zaraził do końca życia tą 
niedobrą miłością, której 
żadna prawda zza kulis, 
żaden mechanizm kuchni 
zawodowej — nie zdołały 
zniszczyć. 

Była idealnie pozbawiona 
zawiści zawodowej.  Pro- 
mieniowała życzliwością. 
Znana była z uiespożytej 
energii i bezinteresownej 
chęci pomagania drugim. 
Wypływało to z wewnętrz- 
nej potrzeby. Można było 
zawsze liczyć na Jej pomoc. 
Wiadomo było, że podzieli 
się tym, co ma. Spróbuje 
coś zrobić, załatwić. 

Najmniej myślała o sobie. 
Nie potrafiła bić się o role. 
Zabiegać o względy, Starać 
o filmy, Krzątać wokół 
własnej kariery. Wystar- 
czało Jej przekonanie 0 
własnej wartości. I wier- 
ność pewnym zasadom. A 
to — jak wiemy — nie za- 
wsze prowadzi do sukce- 
sów. Dlatego — nie ma co 
kryć — Bożena Kurowska, 
jak wiele aktorek Jej po- 
kolenia, nie w pełni była 
wykorzystana. W teatrze 


trzymał słynny aktor an- 
gielski, Tom Courtenay. 
Olbrzymi sukces. Niestety, 
mało kto go u nas zauwa- 
żył. Nie pozostawało nie 
innego, jak czekać. Z u- 
śmiechem wypełniać po- 
wierzone zadania aktor- 
skie. Przyjmować nagłe 
zastępstwa. Tak się rzecz 
miała i z ostatnią rolą. W 
ostatnim przedstawieniu. 
Było ta znów zastępstwo. 
Kiedy w połowie sztu- 
ki Bożena straciła przy- 
tomność i odwieziono Ją 


na pogotowie — teatr nie 
zdecydował się przerwać 
przedstawienia. Sprowa- 


dzono inną aktorkę, któ- 
ra dokończyła spektakl. 
Chwalebna to troska o wi- 
dza — budzi jednak dziw- 
ne refleksje. W dwa dni 
później Bożena Kurowska 
nie żyła. 


Na daleki cmentarz Rró- 
dnowski przyszły tłumy. 
Nie było oficjalnych prze- 
mówień. Ani  sztandaro- 
wych pocztów. Żegnał Ją 
nie tylko świat aktorski, 
przyjaciele i najbliższa ro- 
dzina. Żegnał Ją cały ze- 
spół pracowników technicz- 
nych, administracji teatrów 
„Rozmaitości” i „Klasycz- 
nego”. Krawcy, garderobia- 


Jako Marta w „Zamachu” 


występowała nie w tych 
rolach, które mogły Jej dać 
satysfakcję. W filmie — o- 
wszem, grała. Ale nie w 
naszym. Właśnie czeski re- 
żyser zwrócił na Nią uwa- 
gę 1 powierzył tytułową ro- 
lę w filmie „Dama”. Nie 
zawiódł się. Jej kreacja ak- 
torska została nagrodzona 
przez jury V Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmów 
Telewizyjnych w Pradze. 
(1968). Otrzymała zaszczy- 
tne Grand Prix za najlep- 
szą rolę kobiecą festiwalu. 
Nagrodę za rolę męską 0- 


ne, bileterzy. Owi szarzy 
pracownicy zaplecza sztuki, 
bez których sztuka istnieć 
nie może. Którzy mają za 
kulisami decydujące zda- 
nie. Trzeba umieć ich do- 
strzec za sceną — aby za- 
służyć na szacunek. To cza- 
sem trudniejsze niż aplauz 
publiczności, 

Niech tych parę zdjęć z 
różnych filmów uprzytomni 
nam, jak wielką ponieśliś- 
my stratę. Jak bardzo nie 
potrafiliśmy w porę docenić 
Jej talentu, bezintercsow- 
nej dobroci i wielkiej mi- 
łości dla sztuki. 


MARCO FERRERI: — POSZUKUJĘ NOWYCH FORMUŁ 


„Dillinger.nie żyje”, to — jak wiadomo — najnow- 
szy film Marco Ferreriego (patrz „Film, o którym 
się mówi” w nr 13 z br.). Wbrew tytułowi, nie jest to 
biografia słynnego amerykańskiego gangstera. Nazwi- 
sko Dillingera użyte jest tu ironicznie i zarazem sym- 
bolicznie. Bohater filmu, człowiek interesu, znajduje 
po prostu pewnego dnia starą gazetę z opisem zastrze- 
lenia Dillingera. Jest znużony swymi zajęciami, żoną, 
otaczającymi go przedmiotami. Artykuł o Dilligerze 
staje się dla niego podnietą do popełnienia zbrodni. 
Z własnym sobie czarnym humorem kreśli Marco 
Ferreri („Wózek”, „Kobieta małpa”, „Ape regina”) 
satyryczny obraz „społeczeństwa obfitości”. 

W wywiadzie dla francuskiego pisma „Positif" mó- 
wi: 

— „Dillinger” to bardzo stary projekt. Myślalem 
o realizacji tego filmu od wielu lat. Zdaję sobie spra- 
wę, że „Dillinger” może się wydać bardziej dwuznacz- 
ny, mniej prowokacyjny od tego, co robilem po- 
przednio. Ideałem dla mnie jest kino z czasów M£lit- 
sa, jarmarczna buda dla tysięcy widzów. Tymczasem 
dzisiaj moje filmy są oceniane przez ludzi, których 


najbardziej nienawidzę — widzów tworzących swoi- 
ste kasty, ludzi wykształconych, bywalców galerii ma- 
Iarstwa i kin studyjnych. 

W następnym filmie powrócę więc do niego dawnego 
stylu. Będzie to znów utwór prowokacyjny, film w 
złym guście. Ale chcę uprawiać właśnie takie, a nie in- 
ne kino. 

Owszem, istnieje już spora sieć kin studyjnych. Ale 
czy są one rzeczywiście przeciwieństwem wielkiego 
tradycyjnego rynku filmowego? Czego się po nich 
spodziewamy? Czy nie wychowujemy w nich publicz- 
mości w imię odwiecznych idei paternalizmu? Wydaje 
mi się, że jedynie Rossellini zrozumiał, na czym pole- 
gają potrzeby dzisiejszej publiczności. Jego film „Ob- 
jęcie władzy przez Ludwika XIV" to dzieło wyzna- 
czające kierunki rozwoju kina dydaktycznego, kina 
odrzucającego fikcję literacką. 

Mimo wszystko, realizuję nadal filmy w ramach ist- 
niejącego systemu produkcji i dystrybucji, ale poszu- 
kuję nowych formuł. Staram się wyjść z izolacji, na- 
wiązać dialog z publicznością. Ale nie z publicznością 
wyspecjalizowaną i ogłupioną archiwalnymi pokazami. 


Prowokacyjny film 
„Dillinger nie żyje” 


Opowii 
A 


„CZAS U 


Anna Karina wyjechała na dwa lata do USA, 
„Czas umierania” Andrć Farwagi, opowieść o dz. 
nale potrafi przepowiadać przyszłość. Prowadzi to 


„WYSPA SKARBÓW” 
— MUSICALEM 


Popularna powieść Ro- 
berta Louisa Stevensona 
„Wyspa skarbów", wtelo- 
krotnie przenoszona na e- 
kran, doczeka się nowej, 
tum razem — musicalowej 
wersji; autorami scenariu- 
sza, muzykt t piosenek są. 
Jule Styne i Gerald Vaug- 
han-Hughes, a zdjęcia pie- 
nerowe będą kręcone na 
wyspach Bahama, Z do- 
tychczasowych — adaptacji 
„Wyspy skarbów" najbar- 
dziej pamiętna jest wersja 
Victora Fleminga z roku 
1934, w której główne role 
odtworzylł Jackie Cooper 
i Wallace Beeru. 


mUŻĄ 7 LE? 
OSTATNI FILM 


Z SHARON TATE 


Ukończony został film reż. N. 
Gesnera „iż + 1” z udzialem Sha- 
ron Tate. Tragicznie zmarła ak- 
torka pracowała wraz z całą eki- 
Pą w Rzymie, skąd po ukończe- | 
niu zdjęć powróciła do Stanów 
Zjednoczonych. W filmie Gesne- 
ra grają: Orson Welles, Vittorio 
De Sica, Vittorio Gassman i Ter- 
ry Thomas. Mówi się, że w „iż+1” 
Sharon Tate stworzyła wspaniałą 
kreację. 


Wspaniała kreacja k 
Sharon Tate 


POCZTO 


w halach 
trwa realizac, 
mów. Zrozun 
tu zwłaszcza 
Grigorija Koz 
montuje t uć 
stadium zdjęć 
ne duże prz 
ekranizacja o 
„Kniaź igor" 
cia plenerowe 
w Buriacji, £ 
Białego wyró: 
Tutaj właśnie 
ciętych bitew 
pami połowcz 
rzy dramatyc 


o dziewczynie 
+ Karina 


IIERANIA* 


ie wystąpi w kilku filmach. Jednym z nich będzie 
czynie, która wprawdzie straciła pamięć, 
dramatycznych konfliktów, 


le dosko- 


Zdjęcia będą kręcone na ulicach Pragi. 
Jaromir Hanzlik. 


telegramy 


CÓRKA GRACE KELLY 


— AKTORKĄ 


Sensacją Monte Carlo stał się przyjazd Alfreda 
Hitchcocka, 


Mistrz napięcia 1 grozy oświadczył 


dziennikarzom, że jego wizyta miała na celu wy- 
jednanie u księcia Rainiera i jego małżonki, Grace 
Kelly, zgodę na występ ich córki, jedenastoletniej 
Patricji w przygotowywanym przez niego filmie. 
Ponieważ rodzice się zgodzili, nie nie stoi na prze- 
szkodzie, 
Będzie z niej druga Grace Kelly! — oświadczył 


aby mai 


Patricia została aktorką. — 


autorytatywnie Hitchcock. 


ADR 


% 
ad, F34 


Opowieść o wywiadowcach 
oszada'* — Aleksandr Demianienko i Algimantas Masjulie 


NOWOŚCI ZNAD NEWY 


sdukcyjnych  Lentlimu 
<ilkunastu nowych fil- 
* zainteresowanie budzi 
61 Lear" w reżyserii 
'wa, który w tej chwili 
ękawia swój film. W 
ajduje się natomiast in- 
<wzięcie wytwórni — 
y Aleksandra Borodina 
R. Tichomirowa. Zdję- 
| tego filmu kręcone są 
nad brzegami Jeziora 
otężny obóz namiotów. 
mowane były sceny za- 
skich rycerzy z zastę- 
ur tilmie grają akto- 
zaś głosu udzielają im 


w partiach wokalnych najwybitniejsi 
śpiewacy operowi. I tak rolę kniazia 
1gora gra B. Chmielnicki, a śpiewa so- 
lista opery leningradzkiej, W. Kunia- 
Jarosławnę gra N. Pszonnaja, Śpie- 
wa tę rolę solistka Wielkiego Teatru 
ZSRR, T. Miłaszkina, 

W stadium zdjęciowym znajduje się 
tlbn „Duża roszada” według scenariu- 
sza | w reżyserii W. Grigoriewa. Jest to 
opowieść o działalności radzieckich wy- 
wiadowców, strzegących i zabezpiecza- 
jących pracę uczonych. Według słów re- 
żysera, film ma mieć charakter psycho- 
logiczny i unikać tak charakterystycz- 
nych cech gatunku, jak strzelaniny, po- 
gonie, zabójstwa. Główną rolę biologa 


Lebiediewa odtwarza popularny aktor 
Aleksandr Demianienko, znany z fil- 
„Operacja Y" i „Kaukaska bran- 
Rolę wroglego agenta gra Algi- 
mantas Masjulis („Nikt nie chciał umie- 
rać”), a niemiecką studentkę Sonię — 
Irina Wawiłowa. Zdjęcia plenerowe krę- 
cone są w Leningradzie, na południu 
ZSRR | w NRD. 

Reżyser N. Lebiediew przystąpił do 
realizacji filmu „Niewiarygodny Ijegu- 
din Chłamida”, według scenariusza A. 
Gładkowa. Akcja toczy się w latach 
1895—1896 1 poświęcona jest młodzieńcze- 
mu epizodowi z życia Gorkiego — jego 
pracy w samarskiej gazecie. Gorki pi- 
sał dla tej gazety felietony, ostro ata- 
kując mieszczańskie przywary, podłość, 
obojętność wobec losu innych. Jeden z 
jego artykułów, podpisany  pseudoni- 
mem Ijegudin Chłamida, zakończył się 
skanda!em — Gorki musiat opuścić re- 
dakcję. W tym czasie pisarz poznał swą 
przyszłą żonę, Katię Wołżiną. Rolę tę 
gra A. Oszmorska, młodego Gorkiego — 
W. Koczetkow. Film jest kręcony w 0- 
kolicy niewielkiego miasteczka  Kasi- 
mow nad Oką. 


Gleb Pantiłow, z wykształcenia inży- 
nier-chemik, po ukończeniu kursów u 
Ewgienija Gabriłowicza i Julija Rajz- 
mana — zrealizował swój pierwszy film 
„Nie ma brodu przeż ogień”. Obecnie na- 
pisał wspólnie z Gabriłowiczem scena- 
rlusz „Dziewczyna z fabryki” i sam go 
reżyseruje. Zgodnie z intencją autorów, 
ma to być portret współczesnej młodej 
kobiety — żywo interesującej się wszel- 
kimi przejawami życia. Rolę tę gra Inna 
Czurikowa. 


Interesująco zapowiada się adaptacja 
nowej powieści Wsiewołoda Koczetowa 
„Kąt padania”, którą wziął na warsztat 
reż. G. Kazancew. Akcja przenosi nas do 
lat wojny domowej, kiedy to wojska 
białego generała Judenicza usiłowały 
zdobyć rewolucyjny Piotrogród. Kolej- 
„ne przedsięwzięcia Lenfilmu — to film 
„Maria” w reżyserii Josifa Chejtica oraz 
dwie współprodukcje: z filmowcami wę- 
gierskimi (o życiu Liszta) i NRD-owski- 
mi (o życiu Goji). O filmach tych napi- 
szę obszerniej w następnej pocztówce 
z Leningradu. 


ALBERT KLEINAS 


PARYŻ. Rząd francuski odznaczył Alfreda Hitchcocka komandorią Orderu Sztuk Pięknych; odzna- 
czenie to otrzymali w latach ubiegłych Fritz Lang 


i John Ford. 


HAMBURG. Opera Krzysztofa Pendereckiego „Diabły z Loudun” zostanie sfilmowana. Reżyserem bę- 
| dzie Joachim Hess. 


HOLLYWOOD. W swej serii filmów o życiu zwierząt wytwórnia Disneya zapowiedziała dokument o 
potworze z Loch Ness. 


PRAGA. Głośny piosenkarz praskiego „Semafora” Jifi Suchy debiutuje jako reżyser filmem „Kobieta”. 
W rolach głównych: Marta Vanćurova. Vćra Kfesadlova i 


JEDNYM ZDANIEM 


Mimo pogłosek, że Elizabeth Taylor (na zdjęciu) zamie- 
rza zrezygnować z dalszej kariery, aktorka zgodziła się 
zagrać w filmie ..Kroi naprzód” reż. Franco Zefirellego, 
mając za partnera Rossano Brazziego; realizacja ma stę 
rozpocząć w maju przyszłego roku. 


* 
Nannt Loy rozpoczął realizację filmu „Niewykonalna 


misją”, produkcji Dino de Laurentitsa; w rolt głównej; 
Martin Landau. 


x 


Claudia Cardinale, Catherine Spaak, John Phillip Law 
t Nino Castelnuovo spotkali się w filmie „Telefonistki”, 
reżyserowanym przez Marceilo Fondato. 


x 
Kinematografia radziecka powołała do życia organiza- 
cję Sovtnfilm, której zadaniem będzie wspólna realizacja 
filmów z innymi krajami. 
* 
Wytwórnia 20th Century Fox zaprosiła znanego eks- 
perta rakietowego Wernhera von Brauna do współudzta- 


łu w pełnometrażowym filmie dokumentalnym o locie 
Apollo 11 
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lapalski 
KRTYÓNME 


PODRÓŻ NA KSIĘŻYC (2) 


Kiedy czytałem reportaże Alberto Mo- 
ravti z Houston poprzedzające start Apol- 
lo 11 na Księżyc, niecierpliwiło mnie tro- 
chę jego przerażenie techniką: „Maszyny 
do jedzenia, czyli restauracje, maszyny do 
robienia zakupów — czyli »supermarkety« 
i »drugestore'y«, maszyny do kierowania, 
czyli biura, maszyny do rozrywek, czyli 
»night cluby« i kina” itd. Jak opóźniona 
jest w takich momentach humanistyka! 

A oto esej młodego polskiego pisarza 
(nie chodzi tyle o polskiego, ile o młode- 
go), Piotra Kuncewicza, drukowany nie- 
dawno we „Współczesności”. Nie ma tam 
już przerażenia. Przeciwnie, autor dowo- 
dzi, że gdyby nie humanistyczna myśl, 
nie fantazje poetyckie, wyprawa na Księ- 
życ, ani przyszłe inne nie doszłyby do 
skutku. 

Ale jeszcze Moravia, Mówił w rozmo- 
wie z zastępcą administratora lotów za- 
łogowych w Houston: „Pana stwierdzenie, 
że wyprawa kosmonautów podobna jest 
do wyprawy Kolumba, pozwala sądzić, iź 
ludzkość powoli opuści Ziemię — kolebkę 
życia i rozproszy się w Kosmosie po nie- 
objętych wyobraźnią światach, przy po- 
mocy nie dających się wyobrazić środ- 
ków, aby w efekcie przestać egzystować 
w taki sposób, jak dotychczas”. „Głęboka 
t przerażająca oryginalność badań prze- 
strzeni kosmicznej — pisał dalej — pole- 
ga (..) na wskazaniu celu obiektywnego 
i realnego (zdobycie Kosmosu), a równo- 
cześnie (wskutek milionów i miliardów lat 
świetlnych, będących normalnymi jedno- 
stkami czasu we wszechświecie) całkiem 
utopijnego w odniesieniu do człowieka”. 

Dla Kuncewicza natomiast zdobywanie 
Kosmosu to dominacja ludzi potrzebna 
ludziom, „dalsza faza walki o byt”. To 
także „szerzenie życia”, zarażania nim 
martwych przestrzeni, „powiększenie krę- 
Qu hemeostazy, co odpowiadałoby chyba 
najgenialniejszym intuicjom Teilharda de 
Chardin”. (...) Inteligencja — pisze autor 
dalej — nie zatrzymała się w tym punkcie, 
który wystarczał do wygrania walki o byt 
ale zyskała pewną nadmiarowość, jak 
choćby pojęcia ogólne i abstrakcyjne 
Człowiek zaczął zadawać pytania, m. in. 
o wartości. Pytania takie zaś „dążą do 
stworzenia nowego odcinka rzeczywisto- 
Ści, są to pytania, które chcą urzeczywi- 
stnić odpowiedź”. 

Jestem, oczywiście z Kuncewiczem. Film 
czy telewizja (o niej coraz częściej trzeba 
w związku z filmem mówić) powstały wła- 
śnie z takich pytań, Chodziło o przybliże- 
mie życia do oczu i uszu człowieka, o 
zajrzenie tam, obecność tam, gdzie dotrzeć 
w normalnych warunkach nie potrafimy. 
Obraz na ekranie stał się bohaterem w 
kulminacyjnym momencie wyprawy Apol- 
la 11. Stopa ludzka, rejestrowana przez 
kamerę telewizyjną, dotknęła powierzchni 
Księżyca. Umieszczona na zewnątrz po- 
jazdu kamera zapisywała — jak u Mćlitsa 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


— pierwsze kroki człowieka na innej pla- 
necie, pokazywała pejzaż, cały spektakl 
„szerzenia życia” i sama to życie szerzułn 
pozwalając spocząć milionom ludzkich 
spojrzeń na miejscach dotąd widzeniu 
niedostępnych. 

Kuncewicz pisze, że „science fiction”, li- 
teracka fantazja, coraz konkretniejsza — 
przekonuje od lat społeczeństwa o ko- 
nieczności podboju Kosmosu. Robi to też 
film. „Podróż na Księżyc” Móliesa na po- 
czątku wieku antycypowała już pamiętną 
noc 20 lipca br., z całą jej oczywistością 
i nieprawdopodobieństwem. 


|= 
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Reż. Jerzy Zarzycki i Stanisław Mikulski 


W POSZUKIWANI 


Pogoń za Adamem jest pogonią za mi- 
nionym. Próbą sprawdzenia legend, mitów, 
prawd. Scenariusz Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego „Pogoń za Adamem” proponuje kon- 
strukcję dość efektowną: główny bohater 
zdarzeń — Zygmunt Zawada — jest reży- 
serem filmowym. Wyjeżdża do jednego z 
krajów Ameryki Południowej ze swoim 
filmem, który ma prezentować na uroczy- 
stej premierze. Ta podróż, opłacona przez 
zagranicznego dystrybutora, jest dla niego 
szczególnie ważna, z powodów czysto 0s0- 
bistych. Zawada, czterdziestoparoletni dziś 
mężczyzna, o biografii dość typowej dla 
współczesnego Polaka, pragnie wrócić do 
miejsc i zdarzeń, do ludzi bliskich mu przed 
dwudziestu z górą laty.  Nieoczekiwana 
przerwa w podróży, w Rzymie — przywo- 
łuje ciąg wspomnień. Powinien tu mieszkać 
Adam, przyjaciel z lat młodości. Nie wrócił 
nigdy do Kraju, prowadził życie bez sta- 
łego zajęcia, mieszkał w nędznych poko- 
jach hotelowych. Okazuje się jednak, że nie 
ma go i w Rzymie. W hotelu pozostała sta- 
ra walizka z kilkoma sztukami zniszczonej 
odzieży, a na dnie — powstańcza opaska. 

Tu pojawią się retrospekcje. Sceny z Pow- 
stania Warszawskiego, charakterystyka 
trzech sylwetek: Zawady, jego żony Kamy 
i Adama. W przekonaniu Zawady, żona 
przestała go kochać, bo kocha Adama. Adam 
byi zawsze bardziej doskonały; znakomity 
żołnierz, odważny człowiek, dzielny kolega. 
Gdy we trójkę znaleźli się we Włoszech — 
Zawada postanawia uwolnić żonę od swej 
osoby, ale Kama, niespodziewanie, odcho- 
dzi z trzecim mężczyzną. 

Ta zagadka trapi Zawadę przez wiele lat. 
Ma nadzieję rozszyfrować ją po spotka- 
niu z Kamą, która wyemigrowała do Ame- 
ryki Południowej. Premiera jego filmu jest, 
oczywiście, wydarzeniem dla całej tutejszej 
Polonii. Na seansie jest także Kama. Do- 
chodzi dc rozmowy między byłymi małżon- 


kami. W wersji Kamy — nie tyle ona ko- 
chała Adama ile, pragnąc zemścić się na 
obojętnym mężu, sprowokowała uczucie 


przyjaciela. Nie mogąc jednak znieść drę- 
czącej sytuacji, w jakiej znalazła się pomie- 
dzy dwoma zaprzyjaźnionymi mężczyznami, 
odeszła od obu, 

Pogoń za Adamem trwa dalej. Zawada 
wraca do kraju przez Paryż, gdzie ma na- 
dzieję tkać swego dawnego rywala. 
I rzeczywiście — jest, ale nie taki, jakiego 
pamiętał Zygmunt z czasów wojny, nie ta- 
ki nawet, jakiego obraz można by sobie wy- 
robić na podstawie wiadomości z Rzymu. 
Właściciel wziętej knajpki, jeszcze bardziej 
oddalił się od przeszłości aniżeli jego przy- 
jacielę. Twierdzi, że nie on kochał Kamę, 
lecz ana jego. Pragnąc zerwać krępujące go 


u 


więzy, podsunął Kamie innego mężczyznę. 

Krąg się zamknął. Mity, legendy, prawda 
— wszystko przemieszane, sprzeczne. Praw- 
da każdej z trzech osób nie składa się w 
jednoznaczne wyjaśnienie, jest tylko dodat- 
kową komplikacją, kolejnym znakiem za- 


pytania. 
Mówiłam o dwóch warstwach filmu: aktu- 
alnej i retrospektywnej, ale jest jeszcze 


trzecia: film, który Zawada prezentuje w 
Ameryce. Ważny dla toku zdarzeń, bo to 
film niemal biograficzny. Czerpie temat z 
rzeczywistości, choć ją przetwarza. Sprawa 
tej trójki była dla Zawady na tyle ważna, 
że musiał ją uczynić tematem swego filmu. 
Ale poddał go zwykłej w takich przypad- 
kach obróbce: przyozdobił heroizmem (zwła- 
szcza postać, która jest odpowiednikiem 
własnej osoby), zagęścił dramatyzm zdarzeń, 
dodał tragiczne zakończenie. Widz filmu 
reż. Jerzego Zarzyckiego prześledzi te zmia- 
ny między filmową „rzeczywistością” a fil- 
mową „fikcją”. 
Oto odpowiednie sceny: 


POWSTANIE — RZECZYWISTOŚĆ 


„Noc. Piwnica w na pół zrujnowanym domu, 
W okienkach wory z piaskiem i dwa karabiny ma- 
szynowe na stanowiskach. 

Jest ich troje: Zawada z ręką opatrzoną kawal- 
kiem czerwonej podszewki, ranny, z oczyma błysz- 
czącymi od gorączki; Adam — zdrowy i wychudły, 
zajęty oczyszczaniem karabinu i Kama — o parę 
lat starsza — żona Zawady. Wszyscy troje są bru- 
dni, wynędzniali i wyniszczeni walką. Właśnie Ka- 
ma podaje Zawadzie herbatę w metalowym kubku 
(...) Zawada jest skręcony histerią, bólem i stra- 
chem, wychudzony i nieogolony. Kama podchodzi 
doń. 


— To ta gorączka cię tak rozkłada — mówi ła- 
godnie i kładzie rękę na jego czole. 

Zawada odtrąca ją, 

— Odczep się! — warczy. 

Kama patrzy na niego z politowaniem. Trwają 
teraz oboje w milczeniu. Kama nie odwraca się do 
okienka, ale widać, że oboje czekają w tej ciszy, 
żeby akcja Adama objawiła się jakimś znakiem, 

Nagle terkocze oczekiwana seria. Oboje drwają. 
Za oknem huczy teraz i dud! Ę 

— Głupi! — woła Zawada. — Zrobią z niego kot- 
łet! Zara» będziesz miał bohatera 

— Przestań — mówi Kama z nienawiścią. Ten jej 
niespodziewany ton każe Zawadzie zamilknąć: pa- 
trzy ma Kamę ze strachen 

Na zewnątrz słychać kroki i szurgoty. 

Ktoś kopie drzwi i dwóch powstańców wprowa- 
dza do pokoju Adama. Jego szary kombinezon jest 
podarty i splamiony krwią. Krew ovryskała też 
powstańczą opaskę, którą nosi na ramieniu. 

Sadzają go na fotelu. Kama rzuca się ku niemu 
i nagle zatrzymuje się. Adam patrzy na nią i u- 
śmiecha się. 

— Jest amunicja — mówi. 

Zawada podnosi się na łokciu zdrowej ręki. Opa- 
nował go ogromny wstyd. 

— Zobacz tę ranę, Kama — mówi zwyczajnym 
głosem. — Już niedużo zostało czasu, Niemcy na 
pewno leją benzynę do czołgów”. * 


— Oczywiście, ale ta pierwsza warstwa 
musi być o wiele mniej umowna, aniżeli 
druga. . 

— Różnicę podkreśla pan także użyciem 
innej taśmy. Część retrospektywna będzie 
sfilmowana w czerni i bieli; „film w filmie” 
— barwnie. 

— Również część współczesna będzie 
barwna. Martwimy się, jak zwykle, proble- 
mami technicznymi; łączenie tych dwóch 
technik nastręcza wiele trudności. Głębszy 
temat? Nie chciałbym dorabiać filozofii do 
filmu, którego jeszcze nie ma. Opowiadam 
historię zaproponowaną przez scenarzystę. 

Pozostanmy więc przy domysłach. Scena- 
riusz Stawińskiego proponuje dość efektow- 
ną fabułę. Ale, być może, nie tylko to. Je- 
den z czołowych twórców „szkoły polskiej” 
chce dać w tym samym utworze dwa różne 
spojrzenia na przeszłość, zderza elementy 
prawdy z elementami fikcji, komplikuje mo- 
tywy ludzkich działań; motywom patrio- 
tycznym dodaje powody osobiste. Poszukuje 
prawdy o ludziach, odkrywa niespodzianki 
jakie gotuje nam pamięć. Czy „Pogoń zą 
Adamem” będzie filmem o potrzebie poszu- 
kiwania minionego, filmem o upływie cza- 
su? 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


„Pogoń za Adamem”. Scenariusz — Jerzy Ste- 
tan Stawiński, Reżyseria — Jerzy Zarzycki. Zdję- 


» 
i 


cji — Jerzy Rutowicz, Obsada: Pola Raksa, Mag. 
A Śliema Zawadzka Stanislaw Mikulski sJan Mac 
chulski, Leon Niemczyk, Zespół ILUZJON. 


MINIONEGO CZASU BAG 


FILM ZAWADY Stanisław Mikulski, Pola Raksa, Jan Machulski 


„Na ekranie jest ciemność i cisza, po chwili do- 
piero błyska płomień zapałki w ręku dowódcy ba- 
rykady „Adama. Oświętla on ruinę pokoju oraz 
pozostałych dwoje — podporucznika Żbika, zastęp- 
cę Adama oraz jego żonę i łączniczkę — Kalinę. 
Żbik wydobywa się spod gruzu. Szeroko otwarty- 
mi, pełnymi miłości i niepokoju oczyma Kalina 
patrzy na Adama. Do pokoju wpadają powstańcy 
wagósk na przedpolu upadł drugi taki zasobnik! — 

" wołają. 

Adam i Żbik rzucają się do zasobnika i wycią- 
mają rusznice przeciwpancerne. Na twarzach ich 
— uczucie radości i triumfu. Aktorzy grający tę 

h trójkę nie są podobni do prawdziwych bohaterów, 

' których widzieliśmy w scenie wspomnień: są chyba 
piękniejsi, bardziej uroczyści, tak jak i dekoracja 
domu — barykada jest lepiej plastycznie zorgani- 
zowana | bardziej malownicza niż w rzeczywisto- 
ści ukazanej poprzednio. 

(..) Drzwi otwierają się I chłopcy wnoszą ranne- 
go Adama. Kama-Kalina robi spontaniczny ruch, 
By, gzucić się ku nieru, ale zatrzymuje ją wzrok 
da, 


— Jest amunicja — mówi z uśmiechem Adam 
i przymyka oczy. 

Teraz Kama rzuca się ku niemu, zrywa oktw. 
wiony kombinezon. Chlopcy zwijają się przy rus; 
nicach i amunicji, zakładają stanowiska przy okien- 
kach. 

Żbik z rozpaczą i zazdrością przypatruje się K: 
linie, jak wprawnymi rękami opatruje półprzytom- 
nego Adama: czyni to z troską i miłością, której 
nie da się już ukryć, Zza okien dobiega przytłu* 
miony zrazu warkot czołgów. Żbik z Tozpaczą w 
oczach zrywa się i chwyta rusznicę (. 

Jest patetyczny i bohaterski. Kalina rzuca nań 
przerażone spojrzenie, ale Żbik już wybiega, a za 
nim powstańcy, 

I teraz na ekranie desperacka akcja Żbika, któ- 
ry chce samotnie umrzeć w boju (...) nagle dom- 

y barykada zawala się z hukiem, grzebiąc Żbika i 
wznosząc dokoła wielką chmurę dymu i kurzu, któ- 
ra zasłania cały kadr. Dym ten rozwiewa się po- 
woli, odsłaniając stos gruzów. Między cegłami wi- 
dać kawałek skrwawionej powstańczej opaski. Na 

' tym pojawia się napis „koniec” i brzmi muzyka 
patetycznym akordem'. 


*k 


Reż. Jerzy Zarzycki realizuje „Pogoń za 
Adamem” w Warszawie, Rzymie, Ameryce 
Południowej i w Paryżu. W stolicy oddano 
do dyspozycji filmowców kwartał budynków 
na Woli, przeznaczonych do wyburzenia. 
Mogą tam strzelać, palić, burzyć. Jest to od- 
powiedź na moje pytanie, skierowane do re- 
żysera: jak teraz filmuje się powstanie? 

Jerzy Zarzycki był jednym z operatorów, 
którzy kręcili zdjęcia filmowe w czasie 
Powstania Warszawskiego. Jemu między in- 
nymi zawdzięczamy część zachowanych kri 
nik dokumentalnych z walk w Warszawi: 
Dlatego konfrontacja, jaką proponuje „Po- 
goń za Adamem”, powinna w jego ujęciu 
wypaść interesująco. 

— Powstanie przeżyłem z kamerą w rę- 
ku — mówi — wiem, jak naprawdę wyglą- 
dało. Chciałbym wydobyć tę różnicę mię- 
dzy autentycznym, a wyobrażonym. 

— Przecież jednak i to „autentyczne” 
jest filmem? 


Zalewająca  euro- 
pejskie ekrany fala 
filmów erotycznych | 
wywołała najostrzej- | 
sze kontrowersje we | 
Włoszech; niezwykła 
operatywność produ- 
centów  seks-filmów 
zderzyła się tu bo- 
wiem z konserwatyz- 
mem instancji oficjal- 
nych i kół klerykal- 
nych. Oto przebieg 
zaciętych sporów. 


„A Może wieczorem przy kolacji” 
— reż. Giuseppe Patroni Griffi 


- GIOON(Ac="GOMONNEEGHNIENIE? 


Zaczęło się na wiosnę tego roku. Przewodniczący jednej z komisji 
cenzury filmowej podał się do dymisji, wyjaśniając ministrowi sp! 
wledliwości, że działanie podległej mu placówki przestało mieć sens. 
Mimo bowiem wydawanych przez nią zakazów, liczba produkowa- 
nych we Włoszech seks-filmów rośnie w postępie arytmetycznym: 
1967 — 23 filmy, 1968 — 53, 1969 (szacunkowo) — ponad 100. „Kine- 
matografia nie jest dzisiaj niczym innym, jak tylko publiczną szkołą 
pornografii 1 przestępstwa” — stwierdził przewodniczący komisji 
cenzuralnej, Jednocześnie czterej jego koledzy podali się do dymi- 
sji z tych samych powodów. 

Sprawa, choć znamienna, nie wyszłaby poza administrację, gdyby 
w kilka tygodni później nie wystąpił przeciwko inwazji filmów por- 
nograficznych — znany reżyser Franco Zeffirelli, twórca znakomi- 
tych inscenizacji i filmowych adaptacji sztuk Szekspirowskich. Jego 
wystąpienie, choć podyktowane innymi motywami niż urzędników 
cenzury, było bardzo nie na rękę Stowarzyszeniu Filmowców Wło- 
skich; zdaniem Stowarzyszenia bowiem, cenzura pod pozorem zwi 
czania pornografii i utworów siejących zgorszenie publiczne, zakazu- 
je często wyświetlania filmów o tendencjach społecznych i politycz- 
nych, niewygodnych obecnym władzom. Stąd nieustanne konflikty 
z cenzurą twórców lewicowych, których Stowarzyszenie stara się brać 
w obronę. Stowarzyszenie uznało więc, że wystąpienie Zeffirellego 
jest — świadomie czy nie świadomie — łamaniem solidarności zwią- 
zkowej i wykluczyło go ze swych szeregów. Wywołało to nie tylko 
prawdziwą burzę w świecie filmowym, który podzielił się na dwa obo- 
zy, ale zaostrzyło także polemiki na temat seks-filmów w kołach po- 
litycznych i kulturalnych oraz wśród różnych organizacji, które 
uważają za swój obowiązek czuwanie nad publiczną moralnością. 

Solidarność z Zeffirellim i jego hasłem „Precz z filmową porno- 
grafią!” ogłosili: Federico Fellini, Luchino Visconti, Pier Paolo Pa- 
solini i inni, a Pietro Germi — na znak protestu — sam wystąpił ze 
Stowarzyszenia. Rzecznikiem przeciwnego obozu stał się przede 
wszystkim Marco Ferreri, szermując w licznych wywiadach i wy- 
stąpieniach hasłem „Niech żyje pornografia!”. Oliwy do ognia dole- 
wały coraz to nowe cenzuralne zakazy wyświetlania kolejnych seks- 
filmów, do których zaliczono także adaptację „Satyriconu”, zreali- 
zowaną przez Giana Luigi Polidoro i mającą, jak wiadomo, konku- 
rować z wersją Felliniego. 

"Tymczasem sezon letni wyraźnie osłabił temperamenty antagoni- 
stów. Można było spokojnie i obiektywnie rozważyć meritum sporu. 
Pokusił się o to włoski tygodnik „L'Espresso”, publikując obszerną 

z dyskusję przeprowadzoną w gronie filmowców i kompetentnych spe- 
| „Czarne na białym” — reż. Tinto Brass cjalistów. Oto fragmenty wypowiedzi niektórych dyskutantów. 
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DYREKTOR RZYMSKIEGO 
INSTYTUTU PSYCHOANALIZY, 
NICOLA PEROTTI: 


— Skąd ta powódź filmów o te- 
matyce seksualnej? Jedną z 
przyczyn należy upatrywać w 
konkurencji między kinem a te- 
lewizją. Aby stawić czoło tele- 
wizji, film sięga rejonów, które 
w telewizji są jeszcze zakazane. 
Z tego samego powodu zaczęto 
we Włoszech produkować we- 
sterny, jaskrawo eksponujące je- 
den z podstawowych instynktów 
biologicznych — agresywność. A 
że kolejnym, równie silnym in- 
stynktem jest u człowieka cie- 
kawość i popęd seksualny, więc... 


SCENARZYSTA EMILIO FLA- 
IANO: — To raczej skutki niż 
przyczyny. Powódź seks-filmów 
ma swe źródła w przypływie ero- 
tyki, który zaczął się w okresie 
bezpośrednio powojennym i od- 
tąd stale narasta, Zaczęli zajmo- 
wać się tym zjawiskiem wszy- 
scy: filozofowie, psychologowie, a 
jako jedni z pierwszych oczywiś- 
cie artyści, bo przecież ludzie 
sztuki są powołani do tego, by 
antycypować nowe zjawiska, któ- 
re z biegiem czasu stają się 
czymś oczywistym i powszech- 
nie znanym. Ja na przykład na- 
leżę do pokolenia, które musia- 
ło kupować „Kochanka lady Chat- 
terley” spod lady. Nie pamię- 
tam już, ile razy różni urzędnicy 


zakazywali „Panią Bovary”. U 
Źródeł wszelkich wysiłków, zmie- 
rzających do demistyfikacji i u- 
wolnienia społeczeństwa od róż- 
nych tabu, stali zawsze artyści, 
owi błaźni, którzy nie mają nic 
do stracenia i dlatego gotowi są 
stracić wszystko, byle tylko po- 
wiedzieć prawdę. 

Sądzę, że tak zwane pornogra- 
ficzne filmy nie są niebezpiecz- 
ne. Nawet, gdy mogą czasem go- 
dzić w moralność, religię, wła- 
dzę, rodzinę itp. Powinniśmy się 
raczej wystrzegać pornografii 


sentymentalnej — tego, co było 
wymarzonym światem pani Bo- 
vary. Ona czytała Waltera Scot- 
ta i imaginowała sobie romanse 
w pięknych zamkach i ogrodach. 
W rezultacie doszła do wniosku, 
że świat wokół niej jest strasz- 
ny, a jedynym wyjściem, aby się 
odeń uwolnić, jest samobójstwo. 
Gdyby zamiast Scotta czytała 
Flauberta, ujrzałaby świat ta- 
kim, jaki jest naprawdę, i nie 
musiałaby umierać. 


Dzisiejszych feryzeuszy też ra- 
zl każda naga prawda. Toteż 
gdy widzą nagiego człowieka, 
gotowi Są zawsze wezwać po- 
licję i żądać zasłonięcia wstydli- 
wych miejsc. Listkłem figowym 
czy kamieniem — to im wszyst- 
ko jedno. 


REŻYSER NANNI LOY: — 
We Włoszech istnieje wieloletnia 
niechlubna tradycja  odgórnej 
kontroli. Na przykład ostatnio 
został zabroniony dla młodzie- 
ży głośny film „Z”* — tylko dla- 
tego, że jęst to utwór antyfaszy- 
stowski. We Włoszech mamy po- 
licję, która nie aresztuje hazar- 
dzistów, ale zatrzymuje młodych 
ludzi, czeszących się i ubierają- 
cych po swojemu, do czego prze- 
cież mają pełne prawo. Kryteria 
tak zwanego dobrego smaku są 
bardzo względne i zmienne, a 
przy tym spaczone przejściowymi 
naciskami. Nigdy natomiast nie 


można wypaczyć zasad pełnej 
swobody. Jeżeli nie ma wolnoś- 
ci, upodobania nie mają możli- 
wości kształtowania się, rozwoju. 


PEROTTI: — Co by się stało, 
gdyby nie było cenzury? Stałoby 
się to, że pornograficzne filmy, 
które w większości są bardzo nu- 
dne, mogliby oglądać do woli 
wszyscy — i wszyscy szybko 
mieliby ich dość. Stopniowo na- 
stąpiłby też przesyt pewnym ty- 
pem banalnej produkcji — co 


wyszłoby tylko na dobre włoskiej 
kinematografii. 


REŻYSER DAMIANO DAMIA- 
NI: — Seks jest jednym z podsta- 
wowych elementów osobowości 
ludzkiej i jako taki jest czyn- 
nikiem rozwoju, postępu, istnie- 
nia swobód obywatelskich. Być 
może, nie lubią swobody seksu- 
alnej i jej artystycznego odbicia 
właśnie ci, którzy mają autory- 
tatywny stosunek do życia spo- 
łecznego. Jednostka, która uwol- 
niłą się od pewnych tabu, nie da- 
je się tak łatwo podporządkować 
innym ludziom; dlatego wolą 
oni mieć do czynienia z człowie- 
kiem pełnym kompleksów, pod- 
porządkowanym — powinnościom 
wiary. 


REŻYSER FRANCO ZEFFI- 
— Swoboda to rzecz 
„ ale samounicestwienie to 
coś innego, Gdy przed kilkoma la- 
ty szukałem w Anglii odtwórców 
do obu moich filmów szekspirow- 
skich, zetknąłem się z wieloma 
młodymi ludźmi marzącymi o te- 
atrze, o sztuce; mogli oni z po- 
wodzeniem próbować swych sił 
w zawodzie aktorskim, sprawdzić 
swe możliwości, zweryfikować 
swe powołanie. Dziś w Anglii nie 
znajdziecie już młodych kandy- 
datów na aktorów: gubią się na 
swej drodze, wyniszczają w róż- 
nych „swobodnych” przygodach, 
ich wolność jest ich śmiercią. 


2-12 Tiaitn BEDA 


Połowa tych, z którymi ostatnio 
przeprowadzałem próby, była 
pod działaniem narkotyków. 
Oczywiście, człowiek ma prawo 
robić co chce, może doznawać 
wszystkiego na co ma ochotę — 
z tym się zgadzam. Ale czemu 
służą narkotyki? Młodzi ludzie 
rzucają się na nie, aby zaspo- 
koić swe „pragnienie postępu”. 
Więc pytam Loya: czy jesteś za 
filmami, które apoteczują narko- 
tyki? Nie bój się, takie filmy 
już wkrótce się zjawią! Co wte- 
dy zrobisz? Co wtedy będzie? 


Franco Zetfirelli, w 
głębi Richard Burton 


Więc ci powiem: jeżeli my ar- 
tyści mie potrafimy niczego 
przedsięwziąć, zrobią to za nas 
policjanci i szermierze systemu 
totalnego, o których sam mó- 
wisz. A my zginiemy w tonącej 


„Satyricon” — 
też. Gian Li 
Polidoro 


łodzi razem z naszymi wołania- 
mi o swobodę słowa. 

Chcę być konkretny: w seksie 
nie ma nic, czego człowiek mu- 
siałby się wstydzić, ale erotyczny 
film musi być piękny, aby mógł 
mieć cokolwiek wspólnego z po- 
stępem. Pornografia jako cel 
sam w sobie musi zniknąć. Nie 
jest słuszne, aby w imię wznios- 
łych zasad, o których _ mówią 


Opr. Z.P. 
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JERZY TOEPLITZ_ 


15 PAŻDZIERNIKA 1929 


EKSPERYMENT Z RAKIETĄ 


Do atelier UFY w Babelsbergu przywie- 
ziono dwa tysiące metrów sześciennych drze- 
wa i czterdzieści wagonów nadmorskiego, 
specjalnie zabarwionego piasku. Był to su- 
rowiec, przy pomocy którego stworzono na 
wielkiej hali zdjęciowej księżycowy pejzaż 
o oślepiającej bieli. Wybitni astronomowie — 
profesor Gustaw Wolff z Karlsruhe i profe- 
sor Joseph Donalivetz z Wiednia, dbali o to, 
by obraz, który zobaczą widzowie na ekra- 
nie, zgodny był z teleskopową wizją ziem- 
skiego satelity. A na samym środku białej 
pustyni wznosił się czarny, dwunastometro- 
wej wysokości rakietowy pocisk, który przy- 
wiózł pierwszą ekspedycję złożoną z sześcior- 
ga selenonautów. Na czele wyprawy stał 
pionier komunikacji międzyplanetarnej — 
profesor Manfeldt, pomocnikami byli jego 
uczniowie i asystenci — Helius (Willy Fritsch) 
i Windegger. Żona Windeggera, a jednocześ- 
nie ukochana Heliusa, była jedyną kobietą. 
Piąty uczestnik wyprawy to niejaki Walt 
Turner, wysłany przez międzynarodowy trust 
finansistów dla zawładnięcia księżycowymi 
RęEEa est UR siedmioletni chło- 
piec Gustl, który „poleciał na. u 5 
haterowie nowego filmu tac ow Sj 
bieta na Księżycu”, którego premiera odbyła 
się w Berlinie — przed czterdziestu laty — 15 
października 1929 roku. 


Scenariusz napisała niezawodna „Thea von 
Harbou, drukując go jeszcze przed ukaza- 
niem się filmu, jako powieść w odcinkach, 
w tygodniku „Die Woche”. Była to dość nie- 
strawna mieszanka „science fiction” i melo- 
dramatu. Pojedynek między „nimi dwoma” 
a „tą trzecią” rozgrywał się na Srebrnym 
Globie, a w finale kochankowie decydują się 
pozostać sami na księżycowym  bezludziu, 
EE aż przyleci po nich następna ra- 

ieta. 


W piśmie „Die Filmtechnik”, prowadzącym 
specjalny dział technicznych recenzji, ukazała 
się po premierze „Kobiety na Księżycu” dość 
osobliwa krytyka. Wbrew przyjętym zwycza- 


Czterdzieści 
wagonów piasku 


„Kobieta 
na Księżycu” 


jom, nie zajmował się jej autor omówieniem 
zdjęć trickowych i wyjaśnianiem jak zainsce- 
nizowano różne ekranowe cuda. Tym razem 
poprzestano na stwierdzeniu, że „wszystko 
gra” i że podróż na Księżyc przebiega tak, 
jak to wyobrażają sobie specjaliści z dziedzi- 
ny rodzącej się wówczas astronautyki. Nie 
szczędzono natomiast pod adresem autorów 
gorzkich słów za sposób potraktowania waż- 
nych problemów technicznych i naukowych. 
Przygotowania do podróży odbywają się tak, 
jak sobie to wyobraża siedmioletni Gustl, 
naukowcy zachowują się jak  analfabeci, 
a centralna intryga, na której opiera się dra- 
maturgia utworu, jest dowodem nie tylko ig- 
norancji, ale po prostu głupoty realizatorów. 
Koszt transportu złota z Księżyca na Ziemię 
— pisze autor recenzji — byłby tysiąckrotnie 
większy niż wartość przewożonego kruszcu. 


Dla zrealizowania tego niemądrego filmu 
posłużył się Fritz Lang pomocą wybitnych 
specjalistów — teoretyków astronautyki. Ja- 
ko doradcy naukowi zostali zaangażowani: 
profesor Hermann Oberth, autor wydanej w 
1923 roku książki „Rakietą w przestrzeń mię- 
dzyplanetarną” i jego asystent, profesor Wil- 
ly Ley. Modele pocisku księżycowego wyko- 
nano według wskazówek doradców, Oni rów- 
nież kontrolowali poszczególne fazy przedsta- 
wionego na ekranie trzydziestosześciogodzin- 
nego lotu z Ziemi na Księżyc. Na jedno mu- 
siał się zgodzić, zgrzytając zębami, profesor 
Oberth — na atmosferę księżycową, pozwala- 
jącą chodzić aktorom bez ochronnych ska- 
fandrów. Bo jakże inaczej można byłoby robić 


„ nieodzowne zbliżenia? 


Według relacji Willy Leya jego szef zgo- 
dził się na odstępstwa od prawdy na zasadzie 
drobnej grzeczności: oto UFA i Fritz Lang 
Gesellschaft zgodziły się na udzielenie kredy- 
tów dla przeprowadzenia eksperymentu z wy- 
strzeleniem rakiety. UFA ochoczo zaakcepto- 
wała propozycję Obertha, widząc w niej zna- 
komity atut reklamowy. Rakietę na wysokość 
sześćdziesięciu ośmiu kilometrów miano wy- 
strzelić z wybrzeża bałtyckiego na tydzień 
przed premierą filmu. 


Willy Ley twierdzi, że Oberth przeliczył 
się może nie tyle z siłami, co z czasem. Trze- 
ba było nie tygodni, lecz miesięcy na prze- 
prowadzenie odpowiednich prób, zbudowanie 
modeli itd. A przede wszystkim nie udało się 
znaleźć właściwego paliwa dla zapewnienia 
wyjściowej szybkości pocisku. Na tydzień 
przed ustaloną i opublikowaną w prasie da- 


tą wystrzelenia rakiety, profesor dostał kry--+ 


zysu nerwowego i .. znikł. Ogłoszono komu: 
nikat, że eksperyment odbędzie się w termi- 
nie późniejszym, a potem w ogóle o całej 
sprawie zapomniano. Film Langa wszedł na 
ekran bez dodatkowej reklamowej sensacji 
i — chociaż był niemy, a w tym czasie popi- 
sywał się już na dźwiękowo Al Jolson — oka- 
zał się kasowym przebojem. W plebiscycie 
pisma „Film Kurier” zajął pierwsze miejsce, 
wyprzedzając nawet amerykańską „Arkę 
Noego”. 


W sześć czy w siedem lat później rozegrał 
się epilog całej sprawy. Agenci gestapo skon- 
fiskowali wszystkie kopie „Kobiety na Księ- 
życu”, obawiając się, by jakiś widz zbytnio 
się nie zainteresował konstrukcją wyrzutni 
księżycowej rakiety. Profesor Oberth praco- 
wał już wtedy dla hitlerowskiego Wehrmach- 
tu szykując pociski V1i V 2. 


„CZERWONE I ZŁOTE” (Polska). Atmo- 
sjera prowinejonalności tworzy tło dla opo- 
wieści o starości nie godzącej się być samą 
sobą, zachłannej, pożądliwej. 


„BIAŁY POKOJ” (Bułgaria). Film jedy- 
nie połowicznie sprostał ambitnemu zada- 
miu przedstawienia pełnej sylwetki boha- 
tera naszych czasów. 


„PERSONA” (Szwecja). Najbardziej 030- 
bisty film Ingmara Bergmana, refleksja nad 
sensem jego sztuki. 


„BUNT NA BOUNTY” (USA), Technico- 
lorowa, standardowa „pocztówka i wielka, 
sugestywana kreacja Marlona Brando, 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„PANNA MŁODA W ŻAŁOBIE" (Fran- 
cja). Maestria warsztatowa wokół chwytu, 
który jest wyszukaną bużdą. 


„MĘŻCZYŻNI W DELEGACJI” (Bułga- 
rta). Ostrowski i Stojanow, autorzy „Objaz- 
du”, potwierdzili w swym drugim filmie, 
mimo dość błahego tematu, że są zdolni 
t pomysłowi, 


„KOLUMNA TRAJANA” (Rumunia), Film 
wydaje się tworem jednolitym stylistycznie, 
nie odbiegającym poziomem od wielu sław- 
nych superprodukcji. 


„MOJA SIOSTRA, MOJA MIŁOŚĆ" (Szwe- 
cja). Powrót do „berymanowsktego” uni- 
wersalizmu pytań, cech stylistycznych, spo- 
sobu konstrukcji utworu. 


Pause Redańorze! 


Wprawdzie jestem zwolennikiem tilmów 
typu studyjnego, ale zarazem interesują 
mnie także gatunki bardziej popularne, jak 
np. komedia, Od dłuższego już czasu nasza 
krytyka filmowa podnosi lament w sprawie 
upadku polskiej komedii. Oglądając więk- 
szość rodzimych filmów lego gatunku, mu- 
simy przyznać krytykom rację. 

Być może przyczyną tej słabości jest po 
prostu brak ciekawych pomysłów. Jeżeli 
więc nie wychodzi na razie tematyka współ- 
czesna, może sięgnąć do czegoś starszego, 
już sprawdzonego. Na przykład atmo- 
stery przedwojennej Warszawy, znanej z 
piosenek Jaremy Stępowskiego i_ innych. 
Powstałby na pewno atrakcyjny, muzyczny 
film, W kolorze. 

Oprawę muzyczną stanowić mogłyby m. 
in. piosenki wyżej wspomnianego piosen- 
karza, oraz wiele innych autentycznych 
melodii z tamtych lat. Życie warszawskich 
zespołów podwórkowych, kataryniarzy czy 
w ogóle ludzi z dawnych nizin społecznych 
— z pewnością stałoby się wspaniałym two- 
rzywem filmowym, ostatecznie także nie 
pozbawionym akcentów krytyki społecznej. 

(Nawiasem mówiąc, proszę nie myśleć, że 
list ten napisał przedstawiciel starszego po- 
kolenia. Wręcz przeciwnie. 

SERGIUSZ KACZKOWSKI 
Wrocław 


* 


bym dodać moje uwagi do listu p. 
Ryszarda Jaworskiego, zamieszczonego W 
nr 38 FILMU. Bo chodzi nie tylko o to, że 
oglądaliśmy czarno-białą kronikę jubileu- 
szową PRL z kolorowym komentarzem. 
Data 22 lipca 1944 roku kojarzy się chyba 
przede wszystkim z Chełmem i Lublinem, 
a dopiero w dalszej kolejności z innymi 
miastami. Otóż te dwa miasta zostały po- 
minięte zarówno przez kronikę jublieuszo- 
wą, jak i przez jej bardzo obszerny komen- 
. Muszę się przyznać, że przy oglądaniu 
tej kroniki było mi — jako Lubliniance — 
naprawdę przykro. 
TEODORA ŁYSAKOWSKA 
Lublin 


iDZIEMY 
'DOKINA 


ZBRODNIARZ 


Holtz, Apolonia M. — 
Zofia Czerwińska, Ewa 
II — Elżbieta Burakow- 
ska, matka Ewy — Ry- 
szarda Hanin, Marianna 
Roch — Halina By- 
strzanowska, Mariola — 
Maja Wodecka, major 


e NE Si ZA 
rzeński, m4 S: -. 
KTÓRY REZ 5 TERE 


Bazak. kapitan Stud- 
niarz — Tomasz Zaliw- 
ski, pułkownik — Emil 
Karewicz, aktor Teatru 
Dramatycznego — Ta- 
deusz Bartosik, reżyser 
— Antoni Bohdziewicz, 
aktorka Teatru Drama- 


UKRADŁ 
ZBRODNIĘ 
Scenariusz (według po- 


wieści Krzysztofa Ką- 
kolewskiego): Krzysztot 


tycznego — Katarzyna 
Kąkolewski 1 Janusz Łaniewska. profesor -— 
Majewski Tadeusz 
JejężyseFla: Janusz Ma- kurator — Józef 
jewski racki, — Ter 
Zdjęcia: Antoni Nu- Samikielówna. o o-- 
rzyński M Produkcja:  Przędsię- 
„Muzyka: Wojciech Kl- blorstwo. Realizacji Fil- 
mów „Zi 1 
Wykonawcy: kapitan Wet —UTGBB 2 
Siwy — Zygmunt Hilb- k 
ner, Ewa Salm, „Księć Kapitan śledczy MO, 
niczki — . Barbara przeniesiony w skutek 
Brylska, _Kerner — ciężkiej choroby serca 
Krzysztof Żurek, Robert na emeryturę, opowiada 
Kwasowski — Ryszard  reporterowi dzieje 0- 
Filipski, doktor Leśnia- _ statniej rowadzonej 
kiewicz — Piotr Paw-  prźez siebie sprawy. 
łowski, jego żona — Kryminalna _ intryga. 


Ewa Krasnodębska, Pai 


Realizacja korzystająca 


ka, kierownik sklepu z doświadczeń _doku- 
— Ryszard  Pietruski, mentu. _wychwytują 
dziennikarz — Witold atmosferę miasta, uli 


Dodatek: „Stefan i Batory”. Realizac, 


zajęci: 


Janusz Kreczmański. Komentar: 


tentyzm i prawdę  psychologicz 
p sergtusz. dn: ną. 
'omasz Domaniew- W OE O 
ski. Czyta: Tadeusz Bukowski, Produkcja: Wytwórnia. Fil- | Uwaga! Film jest wyświetla. 
| ny bez dodatku krótkometr: 
żowego, DZASNĄ 


mów Dokumentalnych — 1969. Reportaż prezentujący nasz 


nowy transatlantyk. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku 
krótkometrażoweko. 


ZŁOTE CIELĘ 


(Zołotoj tielonok) 


Scenariusz (według powieści Iii Ifa i 
Ewzienija Pietrowa) i reżyseria: Michaił 
Szwejcer 

Zdjęcia: Siergiej Połujanow 

Muzyka: Georgij Firticz 

Wykonawcy: Ostap Bender — Siergiej 
Jurski, Szura Bałaganow — Leonid Ku- 
rawlow. Panikowski — Zinowij Gierdt, 
Korejko — Ewgienij Jewstigniejew. Zo- 

wletłana Starikowa, Kozlewicz 

— Nikołaj Bojarski, Funt — paweł Paw- 
lenko, Skumbriewicz — Konstantin Woj- 
now, Bierłaga — Paweł Winnik, Poły- 
chajed — Ewgienij Plerow, Sinicki — 
Nikolaj Sieriejew. 
yseria polskiej językowej: 
Maria Piotrowska rk 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 


* 


Szerokoekranowa adaptacja znakomitej 
satyrycznej powieści fa i Pietrowa. 
Przygody „Wielkiego Kombinatora" — 
Ostapa Bendera, barwne tło epoki koń- 
ca NEP-u. 


wersji 


— 1908. 


W PEŁNYM SŁOŃCU 


(Plein soleil) 


Scenariusz (według powieści Patricii High- 
smith „The Talented Mr. Ripley"): Rent CI6- 
ment t' Paul Ggauft 

Reżyseria: Rent Clement 

Zdjęcia: Henri Decae 

Muzyka: Nino Rota 

Wykonawcy: Tom Ripley — Alain Delon, Phi- 
lippe — Maurice Ronet, Marge — Marie Lafo- 
ret, Mme Popova — Elvire Popesco, inspektor 
Riccordi — Erno Crisa. O'Brien — Frank La- 
timore, Freddy — Bill Kearns. signora Gianna 
—_Ave Ninchi, Belgijka — Viviane Chantel. 

Produkcja: Robert i Raymond Hakim dla Pa- 
ris Films Productions Titanus (Francja — Wło- 
chy) — 1969. 5 


Historia pewnego morderstw. 
sensacyjny, zbudowany według 
guł kompozycyjnych gatunku. 


Barwny film 
lasycznych re- 


„Wraai rum jt wytnie ez dont 


MARTWY SEZON 
(Miortwyj sezon) 


Scenariusz: Władimir Władimi- 
row i Aleksandr Szlepianow 
Reżyseria: Sawwa Kulisz 
Zdjęcia: Aleksandr Czeczulin 
Muzyka: Andriej Wołkoński 
Wykonawcy: _ Ladiejnikow 
Donatas Banionis, Sawuszkin — 


Rołan Bykow, gen. Boczarow — 
Siergiej Kuriłow, Murawiow — 
Giennadij Juchtin, Walerij Pie- 


trowicz — Bruno  Frejndlich, 
Smith — Ants Eskola, Drayton — 
Ejnari Koppel, O'Raley —- Juri 
Jarvet, Alice — Swietłana Kar- 
koszko, płk Nichols — Lajmonas 
Norejka, pastor Mortimer — L. 
Merzin,'Greban — M. Raus, Hass 
— W. Erenberg, Katharine — A. 
Zajtze. 

Reżyseria polskiej wersji języ- 
kowej: Tomasz Listkiewicz 

Produkcja: LENFILM (ZSRR) — 
1968. 

* 


Debiut tabularny młodego reży- 
sera Sawwy  Kulisza, asystenta 
Michaiła Romma i _ współtwórcy 
nagrodzonego Złotym Smokiem _w 
Krakowie dokumentalnego filmu 
„Ostatnie listy”. Niebanalny obraz 
pracy radzieckiego wywiadu w 
warunkach pokoju. Dbałość o au- 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 
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— 8% dobry -i 
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TYTUŁ FILMU 


L. Bukowieci 
2. Kałużyński 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 
S. Janicki 
B. Michałek 
Z. Pitera 

J. Płażewski 
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Między wrześni 
a majem om | 4 4|5 


Bunt na „Bounty” 


O 
w 


Stedemnasty 
równoleżnik 


Panna młoda 
w żałobie 


Czerwone i złote 


Dziewczyna 
na rozdrożu 


Biały pokój 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 


Tadeusz Karpowski 


(z-ca 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 


ska, Ewa Toepl 
Puławska 61 


(redaktor graficzny). 
Telefon: 


w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział grat 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Fo- 
Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 


tograficzna, 


REDAKCJA: Warszawa, ul. 
redaktor naczelny — 4i-: 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
ny — 


[$ lub w. 116. Cen- 


y.. 112. 


TYGODNIK 


Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Len- 
tilm, Mosfilm (ZSRR), Avala Film (Jugosławia), „Cine-Tele-Revue" (Bel. 
gia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), 


Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


Alfa Romeo i Julia | 2 2 
L— 

EEEYC | | 
WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-10024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne możra nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 4.X.1969 r. Zam. 2319 P-52 


INDEKS 35904 


ZEK, 


„Jarzębina czerwona” — reż. Ewa i Czesław Petelscy 


„Raj na ziemi” — reż. Zbigniew Kuźmiński 


„Dzień oczyszczenia” — reż. Jerzy Pawendorfer 


ŚWIĘTO LUDOWEGO 
WOJSKA POLSKIEGO 


Przed dwudziestu sześciu laty 
na ziemi radzieckiej powstała 
| Dywizja im. Tadeusza Kościusz- 
ki. Przypomnijmy z tej okazji kil- 
ka filmów znajdujących się w 
realizacji, które odwołują się do 
historii, czerpiq materiał z prze- 
żyć i doświadczeń ludzi w mun- 
durach na trudnych szlakach od 
Oki po Odrę. 


„Spalona ziemia” — reż. Jan Rybkowski 


